
^vjfDydona i Eneasz/' 
na dziedzińoa

pałacu wsBaranowie
(Inf. wł.) Od pięciu-lat odbywają -się, w Bara­

nowie „Spotkania muzyczne” organizowane 
przez. Polskie Wydawnictwo Muzyczne, Wy­
dział Kultury i Sztuki UW .w Tarnobrzegu 
oraz krakowską Akademie. Muzyczną. Tego­
roczne .Spotkania -trwać fegda.od.30 siergnia_ doj 
7 września pod' hasłem ..muzyka a teatr”. "SWór' 
udział zapowiedziały m, in. Teatr ■ Narodowy z 
Warszawy, Warszawska' Opera' Kameralna, 
Opera Wrocławska oraz Krakowski Teatr Mu­
zyczny. Wśród licznych imprez towarzyszących 
znajdują się recitale Andrzeja Rstusińskiego 
i Wandy Wiłkomirskiej oraz; dyskusja o roli 
muzyki w teatrze z udziałem Andrzeja Wajdy., 
Krzysztof Penderecki poprowadzi publiczne 
próby swego „Te Deunt”.

Krakowski Teatr Muzyczny, który w impre­
zie kierze udział po raz pierwszy, przyjędzie 
do Baranowa z operą barokową angielskiego 
kompozytora Henry Purcella „Dydona i Ene­
asz”,’ Trzyaktową operę opartą na poemacie 
Wergiliusza „Eneida” opowiadającym o losach'. 
jednego z Bohaterów wojny trojańskiej, kra­
kowscy artyści przedstawią na dziedzińcu' pa­
łacu w Baranowie w oryginalnej wersji języko­
wej. Spektakl od strony muzycznej przygoto­
wała Ewa Michnik, wyreżyserował Łaeo Ada­
mik zaś scenograficznie opracowała Barbara 
Kędzierska. W przygotowaniu opery brali 
udział również Witold Gruca —■ • choreografia 
oraz Jerzy Reterski — ruch sceniczny.

Krakowska premiera „Dydońy- i Eneasza’’ 
odbędzie się 27 października, (jp) __
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PREMIERA PRASOWA W OPERZE

„Dydona i Eneasz" ' 
vf oryginalnej wwsfi językowej

27 bińi o godz. l?ia &c«|a operowa 
Krakowskiego Teatr®; Jjiiż|cznego za­
prasza.na I premierfpprasową ,.Dydo- 
ny i Eneasza” Henry Purcella. Tę ope­
rę; tragiezna/. z (przełomu ■ XVII’i XVIII 

.'.wiekuj dó'której libretto napisał 'Na- 
burtl Tatę — od strony muzycznej 
przygotowała Ewa Michnik, wyreży­
serował Laeo Adamik, scenografię za­
projektowała Barbara Kędzierska, 
choreografię opracował Witold Gruca, 
ruch sceniczny .Jerzy Reterski.

. Krakowski Teatr Muzyczny podjął 
się ambitnego przedsięwzięcia — 'wy­
stawiając „Dydonę i Eneasza” w ory­
ginalnej; wersji językowej.

Miłośników opery czeka niespodzian­
ka w postaci małej płyty — 12 mipiit 
nagrania — premierowego wykonania 
,,t)ydony i Eneasza”, którą dzięky sta­
raniom , Polskich Nagrań i dyrekcji 
KTM będzie można kupić w jfaawze 
już w dniu premiery-1 / .





„DYDONĘI ENEASZA”
Henry Purcella wystawił krako­
wski Teatr Muzyczny. Kierowni- 
ctwtTTńuzyczne Ewy Michnik, 
reżyseria Laco Adamica, sceno­
grafia Barbary Kędzierskiej, 
choreografia Witolda Grucy, 
ruch sceniczny Jerzego Reter- 
skiego. Premiera w październi­
ku ub.r. Na zdjęciu Ewa Kowal­
czyk (Dydona); na drugim pla­
nie od lewej Elżbieta Towarnic- 
ka (Belinda), z prawej Włady­
sław Dyląg (Eneasz).
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„Dydona i Eneasz"
w Krakowie po angielsku

Krakowski Teatr Muzyczny 
od czasu objęcia w nim kie­
rownictwa ąrtistye^nego przez 
Ewę Miclmiń.ińoże lię pochwa­
lić coraz ciekąwteżymi wydarze­
niami na swosjfej scenie. 27 paź­
dziernika odbyła się w Krako­
wie premiera opery Henry Par­
nella „Dydona i Eneasz”. War­
to podkreślić, że ' to wspaniałe 
dzieło angielskiego twórcy ba­
roku, zostało wystawione w o- 

; ryginalnej wersji językowej. 
Kierownictwo muzyczne spo­
czywa w tym przedstawieniu w 

I rękach, dyrygenta — Ewy Mich- 
;nik, reżyseria — Laco Adami­
ka, choreografia" — Witolda 

, Grucy a scenografia — Barbary 
Kędzierskiej.

„Dydona i Eneasz” odbyła 
swą polską prapremierę na do­
rocznych „Spotkaniach Muzycz- 
nyeh” w Baranowie. Zebrani 
tam najwybitniejsi muzykolo­
dzy i kompozytorzy wystawili 
dziełu temu i jego realizacji 
jak najlepsze opinie. (S)
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ękada pażdzier- 
naszym życiu 

niezwykle oży- 
Jesżcze nie minęła 

Konkursu Chopi- 
już 22 roz- 

w

Ostatnia ? dt 
nika była w 
muzycznym 
wioną, 
„gorączka' 
nowskiego a już 22 
począł się w Warszawie 
XXIII MIĘDZY NARODOWY 
FESTIWAL JAZZOWY 
„JAZZ JAMBOREE" (trwał do 
26), laureaci Konkursu Cho­
pinowskiego rozpoczęli reci­
tale w Warszawie i innych 
■miastach polskich (o zdoby­
ciu biletu na recital Thai 
Son Danga w Krakowie moż­
na było tylko marzyć) zaś 
Krakowski Teatr Muzyczny 
sprawił miłośnikom opery 
prawdziwą niespodziankę: 
przedstawił (premiera 27 X) 
angielską operę narodową 
„Dydona i Eneasz" Henry 
Purcella i to w dodatku w 
oryginalnej angielskiej, wer­
sji językowej. Operę przygo­
towała od strony rnjuzycznej 
(bardzo śtarańnigf Ewa 
Michnik, -która t/eż dyrygo­
wała spektaklem, reżysero­

wał Laco Adamik, scenogra­
fię wykonała Barbara Kę­
dzierska, twórcą choreografii 
był Witold Gruca. Spektakl 
krakowski, znakomity pod 
względem ' muzycznym — 
wart jest szerszego omówie­
nia.
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‘i • Także na Dziedzińcu Wa- 
'welskim Scena Barokowa Kra­
kowskiego Teatru Muzycznego 
wystąpiła !z przedstawieniem

Dydony i Eneasza Purcella pod 
kierownictwem muzycznym Ewy 
Michnik w reżyserii Laco Ada­
mika (fot. M. Kwak).

• Rektorem krakowskiej Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Teatral­
nej im. Ludwika Solskiego zo­

stała wybrana Danuta Micha­
łowska, prorektorem •— Jerz<' 
Radziwiłowicz. s
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„[Jydona i Eneasi^
w Krakowie po angielsko
krakowski Teatr Muzyczny 

/bi czasu objęcia (fez Aiim kie­
rownictwa artysiyazneg.fl przez 
Ewę Michnik, rnoże\sfe plchwa­
lić coraz ciekawszFmfwwjIdarze- 
niami na swojej sągpie. 27 paź­
dziernika odbyła się w Krako­
wie premiera opery Henry Pur- 
cella „Dydona i Eneasz”. War­
to podkreślić, że to wspaniałe 
dzieło angielskiego twórcy ba­
roku, zostało wystawione w.o- 
ryginalnej wersji językowej. 
Kierownictwo muzyczne spo­
czywa w tym przedstawieniu w 
rękach dyrygenta — Ewy Mich­
nik, reżyseria — Laco Adami­
ka, choreografia — Witolda 
Grucy a scenografia — Barbary 
Kędzierskiej.

„Dydona i Eneasz” odbyła 
swą polską prapremierę na do­
rocznych „Spotkaniach Muzycz­
nych” w Baranowie. Zebrani 
tam najwybitniejsi muzykolo­
dzy i kompozytorzy wystawili 
dziełu temu i jego realizacji 
jak najlepsze opinie. (S) 
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Operowy
irtęc tfocrc/.-aiismy się wte- 

&* szcie nie lada atrakcji w 
Krakowskim Teatrze Muzycz­
nym — premiery sławnej opery 
wielkiego angielskiego kompozy­
tora XVII w. Henry Purcella 
„Dydona i Eneasz"! (premiery 
prasowe: dziś. 27 X o godz. 
15.15 i w niedzielę, 2 XI o godz. 
14.00, na scenie Teatru im. J. 
Słowackiego). Niezwykle staran­
nie przygotowana pod względem 
muzycznym przez Ewę Michnik, 
reżyserskim przez Laco Adami­
ka, scenograficznym, przez Bar­
barę Kędzierską i choreogra­
ficznym. przez Witolda Grucę,

bestseller
' ..Dydona i Eneasz" śpiewana bę­
dzie w oryginalnej angielskiej 
wersji językowej. Tai: właśnie 
wystawiają opery renomowane 
sceny światowe. Będzie to zre­
sztą krakowska, a wlaściwid i 
polska prapremiera, bo zaprę- 
zenotowano ją wprawdzie przed 
kilku laty w Operze Bałtyckiej,\ 
ale w bardzo okrojone) postaci.)
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Muzyczny tydzień

Operowy
A więc doczekaliśmy się wre­

szcie nie lada atrakcji w 
Krakowskim Teatrze Muzycz­

nym — premiery sławnej opery 
wielkiego angielskiego kompozy­
tora XVII w. Henry Purcella 
„Dydona i Eneasz"! 'premiery 
prasowe: dziś, 27 X o godz. 
19.15 i w niedziele, 2 XI o godz. 
14.00, na scenie Teatru im. J. 
Słowackiego). Niezwykle staran­
nie przygotowana pod względem 
muzycznym przez Ewę Michnik, 
reżyserskim przez Laco Adami­
ka, scenograficznym przez Bar­
barę Kędzierską i choreogra­
ficznym przez Witolda Grtwę,

bestseller
„Dydona i Eneasz" śpiewana bę­
dzie w oryginalnej angielskiej 
wersji językowej. Tak właśnie 
wystawiają opery renomowane 
sceny światoice. Będzie to zre­
sztą krakowska, a właściwie i 
polska prapremiera, bo zapre- 
zenotówano ją wprawdzie przed 
kilku laty w Operze Bałtyckiej, 
ale w bardzo okrojonej postaci.

We czwartek, 30 X, o godz.
19.30 w sali Filharmonii, da swój 
pierwszy recital w Krakowie 
laureat I nagrody X Międzyna­
rodowego Konkursu im. Fr. Cho­
pina. — Wietnamczyk Thai Son 
Dang. Zawiadamiając o tym me- 

■ /omanów gwoli ścisłości infor­
macji o wydarzeniach muzycz­
nych rozpoczynającego się ty­
godnia, musimy ich równocze­
śnie rozczarować wiadomością, 
że bilety na ■ ten recital zostały 
w ciągu kilkudziesięciu minut 
wysprzedane do ostatniego miej­
sca.

IV nadchodzącą niedzielę, 2 li­
stopada, o godz. 20.30, w koście­
le oo. Bernardynów odbędzie się 
koncert oratoryjny, w którego 
programie — dzieło Krzysztofa 
Pendereckiego „Pasja wg św. 
Łukasza". Wykonawcami będą 
Orkiestra i Chóry Filharmonii 
Krakowskiej oraz Stefania Woy- 
towicz, Andrzej Hiolski, Ber­
nard Ładysz i Edward Łubaszen- 
ko. Dyryguje Jerzy Katlewicz, 
który ten wielki utwór naszego 
■wybitnego kompozytora popro­
wadził w tym samym składzie w 
czasie czerwcowych Dni Muzyki 
Krzysztofa Pendereckiego. Kry­
tyka muzyczna uznała wówczas 
to wykonanie za mistrzowskie.

(a w)



E&o
^2ą\COVJĄ



Dziś premiera w KTM

„Dydona i Eneasz” 
na scenie

(Inf. wł.) Opera, którą dzi­
siaj po raz pierwszy ujrzy 
krakowska publiczność na sce­
nie Teatru im. Słowackiego, 
została skomponowana przez 
Henry Purcella na przełomie 
XVII i XVIII w. Oparta na 
motywach poematu Wirgi­
liusza jest muzyczną opowie 
ścią o losach królowej Karta­
giny i trojańskiego bohatera 
Opera ta wchodzi do reper­
tuaru Krakowskiego Teatru 
Muzycznego po raz pierwszy i 
po raz pierwszy w historii te­
go teatru będzie operą wysta­
wioną również w oryginalnej 
(angielskiej) wersji językowej, 
co jest praktyką stosowaną 
na scenach operowych świata. 
Przygotowywanie oper w 
dwóch wersjach’, językowych 
ma wejść do tradycji KTM.

Czymś również bez prece­
densu będzie mała płyta z 
fragmentami tej opery w wy­
konaniu premierowym. Nagra­
nia dokonano kilkanaśc/e dni 
temu w kościele na Skałce i 

operowej
dzięki zabiegom „Polskich Na­
grań” oraz dyrekcji teatru, 
płyta ukaże się w sklepach 
muzycznych a w dniu premie­
ry będzie ją można nabyć w 
teatrze.

Dzisiejsze przedstawienie 
jest premierą krakowską, gdyż 
pierwsze wykonanie „Dydony

Eneasza” miało miejsce na 
sierpniowym festiwalu muzy­
cznym w Baranowie, gdzie 
przygotowana przez zespól 
KTM opera spotkała się z en- . 
tuzjas tycznymi ocenami kry- ' 
tyków muzycznych i muzyko­
logów.

Spektakl przygotowała od 
strony muzycznej kier, arty­
styczny KTM Ewa Michnik a 
wyreżyserował znany z reali­
zacji telewizyjnych Lac.o Ada­
mik. Pozostali realizatorzy to 
Barbara Kędzierska — sceno­
grafia i Witek’ Gruca — cho­
reografia. Nad ruchem sceni­
cznym pracował Jerr.y Keter- 
ski — z Pantomimy Wrocław/' 
skiej. (jpj





^^zy^zny^ tydzień
J Premiery i

W niedzielę. 26 bm. wystawio­
na będzie przez Krakowski Teatr 
Muzyczny, w sali Teatru im. J. 
Słowackiego — po raz pierwszy 
w Krakowie — opera ^,Dydo.na i 
Eneasz" angielskiego kompozy­
tora Henryka Purcella (1659— 
1695). Opera ta, z pogranicza 
późnego renesansu i wczesnego 
baroku, od czasów swej londyń­
skiej prapremiery w r. 1689 
przez ok. dwieście lat nie ■ była 
wykonywana — i dopiero u 
schyłku XIX wieku „odkryto" 
na nowo „Dydonę i Eneasza”: 
odtąd dość często melodyjna ta, 
w prostych środkach wyrazu u- 
trzymana opera gości w reper­
tuarach europejskich teatrów. 
Premiera krakowska — w ory­
ginalnej wersji językowej —• od­
będzie się pod kierownictwem 
muzycznym Ewy Michnik, w 
reżyserii Laco Adamika, w sce­
nografii Barbary Kędzierskiej. 
W przedstawieniach tej opery 
usłyszymy, jako solistów, m. in.: 
W. Dyląga, A. Krużla, J. Wen- 
za, Z. Jankowską, E. Kowalczyk, 
E. Szmytka, A. Świątek, E: To- 
warnicką i in.

W piątek 24 bm. (i w sobotę 
2.5 bm. — w Nowej Hucie) kon­
certami Filharmonii dyrygować 
będzie Krzysztof Missona. W 
programie — muzyka szczegól­
nie łubiana przez melomanów: 
Symfonia VI „Pastoralna" Bee- 
thouena, Koncert skrzypcowy 
Mendelssohna i „Kaprys włoski” 
Czajkowskiego. Jako solista wy­
stąpi 28-letni Vaclav Hudecek, 
uważany za jednego z najwy­
bitniejszych skrzypków czecho­
słowackich młodego pokolenia: 
jako 14-letni chłopiec debiuto­
wał niegdyś z Królewską Fil­
harmonią w Londynie, koperto­
wał'w wielu krajach świata, a 
w Japonii istnieje nawet klub 
melomanów jego imienia.

W środę 22 bm. wystąpi w Ar­
senale — pierwszy raz z koncer­
tem publicznym w tym sezonie 
— Capella Cracouiensis pod kie­
rownictwem Stanisława Gałoń- 
skiego. Wieczór poświęcony bę­
dzie Haendlowi i Beethovenowi: 
szczególnie ciekawie zapowiada 
się występ solowy Zdzisława 
Polanka, to Koncercie na altów­
kę h-moll Haendla.

W Operetce zaś — rekord i 
„pożegnanie z tytułem": w dniu 
25 bm. ostatnie przedstawienie 
„Króla walca" z muzyką J. 
Straussa; „Król walca” osiągnął 

pożegnania 
najwyższą w dziejach krakow­
skiej sceny operetkowej liczbę 
przedstawień: 190. W póżegnal- 
nym spektaklu wystąpią znani 
i łubiani krakowscy artyści ope­
retkowi, z I. Borowicką, Ewą 
Stengl, B. Barską, Janem Wilgą, 
Andrzejem Pągowskim i An­
drzejem' Galasem na czele; dy­
ryguje Marian Lida.

(jp^r



3 wynagrodzenie według 
lub akordowego, szereg 
bezpłatne umundurowa- 
?jowe) oraz socjalno-by- 
elu pracowniczym, moż- 
nia kwalifikacji.
warunkach pracy i wy- 
kadrowe wszystkich Sta­
ni oraz odcinków dro- 
i zasilania, z terenu 
'niczych Dyrekcji Rejo- 
, pokój nr 126, telefon

K-7223



PraeS kflkctna miesiącami przysłuchi­
wałem się w Baranowie pasjonującej 
dyskusji muzykologów i teatrologów na 

temat opery. Jeden z dyskutantów stwier­
dził celnie, iż nasze współczesne gusty 
i sądy na temat tego gatunku sztuki zo­
stały ukształtowane przez XIX-wieczną 
operą mieszczańską, szczególnie wery- 
styczną. Ona to właśnie dominuje w re­
pertuarze współczesnych teatrów opero­
wych. Natomiast opera dworska XVII 1 
XVIII wieku stała się dla współczesnego 
słuchacza wartością muzealną, historycz­
ną. Nie umiemy dobrze wystawiać takich 
oper, nie potrafimy przyswoić sobie owe­
go barokowego świata. Wypowiedź zosta­
ła zwieńczona kategorycznym stwierdze­
niem: musimy się nauczyć wystawiać ope­
ry barokowe.

Sprawa jest oczywiście bardziej złożona. 
Razi przede wszystkim w przytoczonej 
konkluzji słowo „m u s i m y”. Kultura 
jest bądź -co bądź sferą wyboru i wol­
ności. Wielkie dzieła przeszłości trwają 
w kulturze nie na mocy autorytatywnych 
wyroków kustoszy, lecz dzięki swej po­
nadczasowej wartości, dzięki tajemniczej 
sile przemawiania do coraz to nowych po­
koleń odbiorców. Sprawa polegałaby więc 

. na tym, by dostrzec owe wartości w ope- 
' rze barokowej i umieć zarazem przedsta­
wić je współczesnemu odbiorcy. Bardzo 

• to skomplikowane. Myślę jednak iż mię­
dzy biegunem muzealności, zawsze pro­
blematycznej z uwagi na niedostatek na­
szej dzisiejszej wiedzy o barokowym sty­
lu wykonawczo-inscenizacyjnym, a bie­
gunem prezentyzmu, skłonnego do naiw- 

■ nego aktualizowania i uwspółcześniania 
każdej treści, zawiera się cały wachlarz 
możliwości artystycznych. Pamiętać trzeba 
przy tym o jednym: w ostatecznej instan­
cji siła teatru operowego, jego sens 1 
główny atut, leżą w muzyce.

Nowa kierowniczka artystyczna Krakow­
skiego Teatru Muzycznego EWA MICHNIK, 
podjęła bardzo ambitne i trudne zamierze­
nie ożywienia opery barokowej, wpro­
wadzenia jej do współczesnego repertuaru. 
Zamierzeniu temu ma służyć odrębna „sce­
na barokowa" teatru. Została ona zainau­
gurowana z ogromnym sukcesem w czerwcu 
br., podczas Dni Krakowa, baletem-panto- 
mimą Herakles i Hebe. (Niestety, nie zna­
leziono w Krakowie, o paradoksie, odpo­
wiedniego miejsca dla prezentacji tego 
spektaklu: widać w naszym mieście bra­
kuje wnętrz zabytkowych...) Drugą premierą 
owej sceny stała się opera wielkiego kom- 

; pozytora angielskiego HENRY'EGO PURCE- 
LLA „DYDONA I ENEASZ!’. Wystawiona po 

; raz pierwszy w 1689 roku, później .zapomnia­
na na ponad 200 lat, jest dziś uważana nie 
tylko z* angielską operę narodową, ale i 
jedno z najwspanialszych arcydzieł całych 
dziejów gatunku operowego.

Jej konstrukcja kompozycyjna jest bar­
dzo złożona, urozmaicona; tworzą ją recy- 
tatywy secco 1 accompagnato, arie, chóry, 
tańce. A przy tym jest to dzieło niezwykle 
spójne i jednorodne w swej podstawowej, 
lirycznej tonacji ekspresyjnej, w swym me- s 
lancholijno-tragicznym nastroju. Centralną 
postacią dzieła, jego swoistym podmiotem li­
rycznym, jest bowiem postać Dydony, kró­
lowej Kartaginy, przeżywającej dramat 
wzgardzonej miłości. Jej słynne finałowe 
Lamento, to tragiczne i wzniosłe zarazem 
zwieńczenie owego dramatu. W operze Pur- 
cella fascynuje najbadziej owe niedostrze­
galne niemal przeradzanie się barokowych 
konwencji, umownych figur muzyczno-reto- 
rycznych, w bezpośrednią mowę uczuć, w 
ekspresję muzyczną.

Trudne zadanie przypadło realizatorom 
krakowskiego przedstawienia. Zdecydowano 
się po pierwsze — 1 słusznie — na prezen­
tację dzieła w oryginalnej wersji języko­
wej. Z» to należy s<ę pochwała, niezależnie 
od samego Językowego aspektu wykonania 
(angielszczyzna naszych młodych śpiewaków 
brzmiała niezbyt autentycznie, swojsko ra­
czej). Największy Jednak problem to kun-
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cepcja Inscenizacyjna. Dzieło Purcella jest j 
dość statyczne w swej perypetii dramatur- i 
gicznej. Jego dramaturgia tkwi przede ‘ 
wszystkim w przeżyciach bohaterów. Dlatego 
też spore partie opery stają się siłą rzeczy 
koncertem w kostiumach, zaś cały ciężar 
akcji dramatycznej leży w śpiewie i aktor­
stwie solistów. Trudno mieć pretensję do 
reżysera LACO ADAMIKA o ową statycz­
ność inscenizacji: wypływała ona z charak­
teru poszczególnych scen i z istoty muzyjki, 
aczkolwiek niektóre sceny'dałoby się może 
nieco ożywić. 'Próbą zdynamizowania spek­
taklu stały się natomiast sceny taneczne z 
czarownicami czy marynarzami. Próbą nie­
zbyt udaną: choreografia WITOLDA GRUCY 
jest tu nie tylko zbyt ruchliwa w stosunku 
do muzyki, ale i pod względem1 stylistycz­
nym wywodzi się z zupełnie innej parafii:. 
— nie tyle barokowej co musicalowej.

Jeśli jednak przedstawienie broni się 
artystycznie, co więcej — jest.pięknym 
osiągnięciem teatru i jego nowej „sce­

ny barokowej", to cała w tym zasługa. 
Ewy Michnik, wielkiej klasy muzyka, nie­
zwykle sumiennego i zarazem pełnego po­
lotu dyrygenta. Sumienność i polot — to' 
dwie cechy, jakich wymaga bezwzględnie 
muzyka harokowa. W krakowskim przed­
stawieniu „Dydony i Eneasza” orkiestra 
gra ze starannością, nieznaną dotąd w 
tym teatrze: precyzja intonacyjna i ryt­
miczna, szlachetną brzmienie, dostarcza­
ją pełnej satysfakcji estetycznej.j Bardzo 
pięknie — lekko, subtelnie i przejrzyście 
— brzmią chóry, przygotowane przez 
EWĘ BATOR.

W premierowej obsadzie . solistycznej 
na szczególne wyróżnienie zasługuje 
EWA KOWALCZYK, wykonawczyni 
partii Dydony. Śpiewa ją z liryczną 
wrażliwością i dużą wokalną Subtelnoś­
cią. Mniej przekonywający jest JA­
NUSZ WENZ jako Eneasz; spore frag­
menty tej partii wydają się jednak nie­
zbyt wygodne, jakby zbyt niskie dla te­
go jakże zdolnego tenora. W partii Be- 
lindy ELŻBIETA SZMYTKA prezentu­
je godną uznania sprawność wokalną w 
■trudnej, brawurowej koloraturze. Pozo­
stałe partie śpiewali w zadowalający, 
bardzo staranny sposób: ZOFIA JA­
BŁONOWSKA (czarownica), MARIA 
DOMAŃSKA (II Kobieta), JADWIGA 
GALANT i .BARBARA ADAMIK 
(Wiedźmy), JAN WILGA (Marynarz), 
MARIOLA KOWALCZYK (Duch). •

Skromna i prosta, lec| bardzo funk­
cjonalna scenografia BARBARY KĘ­
DZIERSKIEJ stanowi cdlną estetycznie 
oprawę tego wartościowego spektaklu. 
Nowe kierownictwo artystyczne Kra­
kowskiego Teatru Muzycznego . rozpoczę­
ło swoją działalność w bardzo obiecują­
cy sposób,

Leszek Polony





/istotną odrębność naszej sztuki 
dziesiętnasto- a i dwudziesto- 
wiecznej także stanowiło jej żywe 

uczestnictwo w jednej, nadrzędnej spra­
wie — narodowego istnienia lub nieist­
nienia (...) Osobliwe to rozbiorowe i i>~ 
terregnum, znamionujące — jak 
każde interregnum — stan ostrego kry­
zysu, ale niosące zarazem zapowiedź 
odnowy istotnych sił i potencjałów 
zbiorowości, pełniła sztuka malarska 
na równi z narodową poezją. Berło 
interreza — berło Matejki, a potem 
chyba i Wyspiańskiego, będące zresztą 
i kaduceuszem, nie mogło przejść jed­
nak z rąk romantycznych poetów i 
wieszczów w ręce nie przygotowane. O 
przejęciu go — po poetach przez mala­
rzy — zadecydował autorytet, jaki 
sztuki wizualne zdołały sobie u nas 
wyrobić wcześniej, poczynając od do­
by insurekeyjnęj i póińsurekcyjne”.

Słowa te wyjęte z cennej -i nagrodzo- 
nej książki Mieczysława Porębskiego 
pt. „Interregnum” (W-wa 1975) kołata­
ły mi obsesyjnie w zdeformowanym 
pamięcią pejzażu wewnętrznym przez 
całe niemal dziesięć dni .udziału w 
dwóch, jakże ważkich, wydarzeniach 
artystycznych: w pierwszym festiwalu 
kwartetów smyczkowych w Lusławi­
cach u państwa Pendereckich i' w pią­
tych już Spotkaniach Muzycznych w 
Baranowie. Obie sprawy (nie cierpię 
słowa „impreza” z racji jego ulotnej 
doraźności i skojrzeń z tzw. mas-kuL 
turą) — obie więc sprawy odbywały się 
w ciężkich dniach strajku stoczniow­
ców gdańskich, to jest w aurze trzę­
sienia ziemi. Mimo to nie zostały od­
wołane, a niespodziewaną nieobecność 
kilku prelegentów, artystów i zespołów 
wykonawczych załatano niedostrzegal­
nie z szybkością decyzji i dyscypliną 
znamionującą stan mobilizacji. Owo 
pogotowie inteligencji twórczej „na ty­
łach” oddziałów robotniczych było 
niepowtarzalnym przeżyciem, a wyra­
żało się w jedynie możliwej i skrom­
nej postawie „róbmy, dobrze swoje, 
końca nie patrzmy”. Krzysztof Pende­
recki otwierając w swoim lusławic- 
kim dworze festiwal prawykonań za­
mówionych przez siebie kwartetów — 
powiedział nieśmiało i usprawiedliwia­
jąco: ... „oby muzyka pozwoliła nam 
zapomnieć na chwilę o ciężkich dniach, 
które przeżywamy”. Nie mógł wiedzieć, 
jak triumfalnie zabrzmi w kilka dni 
później jego „Te Deum” w sandomier­
skim kościele Sw. Jakuba, wykonane 
nazajutrz po porozumieniu strajkują­
cych z rządem, W przyśpieszonym więc 
tempie, w ciągu zaledwie kilku dni, 
dane nam było przyłapać na gorąco 
zjawisko, o którym pisał autor „Inter­
regnum”: z sztuka przeistoczyła się w 
naszych oczach i w kaducecusz”, i w 
berło. Że po malarzach Młodej Polski, 
ściślej po Wyspiańskim i Malczewskim, 
przejęli je polscy muzycy — nie ulega 
dla,mnie wątpliwości, i przyszły histo­
ryk kultury zanalizuje kiedyś przyczy­
ny i skutki fenomenu, jego uwarunko- 
wania i oddziaływanie, siłę wyrazową 
ii krystalizującą. O tej krystalizacji — 
czyli o przyciąganiu, skupianiu, ujaw­
nianiu i precyzowaniu — bacznie 
wsłuchany i naoczny, świadek słów pa­
rę winien.

Od pierwszych Spotkań Muzycz­
nych w Baranowie w 1956 r. po piąte 
w 1980 mam nieodparte przeświadcze­
nie oglądania i dotykania czegoś praw­
dziwie wielkiego: budowy c iv i- 
t atis artium. Wystarczy spojrzeć 
na kolejne tematy dorocznych sympo­
zjów baranowskich — muzyka w mu­
zyce, muzyka i malarstwo, muzyka i 
poezja, muzyka i teatr. Siła sugestii 
tej wizji, ściganej nieustępliwie przez 
Mieczysława Tomaszewskiego, dyrek­
tora Polskich Wydawnictw Muzycz­
nych, mobilizuje wszystkich jej reali­
zatorów, od Jego Magnificencji Rekto­
ra krakowskiej Akademii Muzycznej, 
poprzez jej wykładowców, aż po stu­
dentów, od władz wojewódzkich w 
Tarnobrzegu, poprzez gospodarzy zam­
ku baranowskiego, po jego personel. 
Od pięciu już lat szlachetna bryła 
zamku, zwieńczona koroną attyki, ścią­
ga w pierwszych dniach września 
przedstawicieli polskich środowisk 
muzycznych, kompozytorów, znakomi­
te zespoły wykonawców, świetnych so­
listów, luminarzy dyscyplin humanis­
tycznych oraz zagranicznych gości: Li­
twinów, Bułgarów, Słowaków, Wło­
chów, Francuzów, Anglików. Rezonan­
sowe pudło zamkowego dziedzińca 
rozbrzmiewa do późna w noc najlep­
szą muzyką, której echa docierają do 
odległych domostw miasteczka i sły­
chać je aż po płaskie jak patelnia brze­
gi Wisły. Muzyka zagarnęła już i 
kościół Św. Jakuba, i sale zamkowe 
pobliskiego Sandomierza, miasta zwią­
zanego z osobą Jarosława Iwaszkiewi­
cza, z jego przedwojenną powieścią 
„Czerwone tarczę”. Lektura jej była 
wielkim przeżyciem studenckich lat 
mego pokolenia, dorastającego i wy­
chowanego w niepodległej już Polsce. 
Jakże przejmował nas hamletowski 
dramat księcia Henryka Sandomiers­
kiego, jego daremne wysiłki zjedno ■ 
czenia rozbitego na dzielnice kraju, 
który nie istniał w oczach Zachodu 
na srebrnej mapie świata. Świeżo pod­
ówczas (w latach trzydziestych) odkry­
te bizantyńskie freski w katedrze san 
domierskiej inspirowały tę piękną o- 
powieść, a hieratyczna postać księżny 
Wierzchosławy w czerwonych ręka­
wiczkach ciągle jeszcze schodzi ze ścia­
ny prezbiterium, by zasiąść w stallach 
nawy.

Wspominaliśmy te dawne wzrusze­
nia wraz z pisarzem, który dwukrot­
nie zjeżdżał do Baranowa : pożegnał 
go w ubiegłym roku słowami: 
„Chciałbym tu jeszcze, wrócić, bardzo 
tu jest po polsku...”

O wyjątkowej atmosferze Spotkań 
pięknie pisał przed rokiem Bogdan 
Pociej, nie ma więc potrzeby powta­
rzania, że jest to szkoła myśli, uczuć, 
wrażliwości, dobrych manier’ i wza­
jemnej życzliwości, prostoty, swobo­
dy i humoru — co sprawia, że po 
przekroczeniu bramy baranowskiego 
parku słychać okrzyki: .... no, jesteś­
my w domu!” W gościnnych progach 
tego domu witają nieodmiennie życz­
liwe twarze głównych „skarbników”

Spotkań, Anny Kodhan i Andrzeja Ku- 
cybały, żarliwych 
cowników Wojewódzkiego
Kultury w Tarnobrzegu. Rozglądamy 
się bacznie, czy at
niło, w nieustanie płynnej rzeczywis­

i zasłużonych pra- 
Wydziału

y coś się nie zmie-

tości tęsknimy bowiem za stałymi 
punktami odniesienia. Róże w tym ro­
ku nie dopisały, nie obrodziły też raj­
skie jabłuszka, berberys czerwienieje 
z dnia na dzień, pałać nieco przyżół-
cony, ale nic to, grunt, że stoi na 
zwykłym miejscu. W rozgwarze powi­
tań słychać zaniepokojone pytania: 
czy Błoński przyjedzie z żoną, doktor 
Teresą Błońską? bo już czekają na nią 
niecierpliwi pacjenci. Czy Pociejowie 
zdobyli wreszcie mieszkanie7 czy przy- 
jadą Lutosławscy? jak zdrowie Re- 
gamey’a? jak było na festiwalu w Lu­
cernie? jakże odważnie ’ przyleciała aż 
z Nowego Jorku Felicja Krańcowa, 
cierpliwa rzeczniczka 'wielu polskich 
spraw w Ameryce kto dostał w tym 
roku nagrodę Jurzykowskiego Zyg­
munt Kubiak?

Rozgwar. ucisza dyskretne, a nie 
znoszące zwłoki klaskanie rąk Mieczy­
sława Tomaszewskiego, znany dobrze 
sygnał do pracy. Odtąd na niewygod­
nych krzesełkach niewielkiej sali kon­
ferencyjnej, mieszczącej z trudem kil­
kadziesiąt osób, słuchać będziemy 
przez wiele godzin dziennie ponad 
trzydziestu pięciu referatów, trzech 
konwersatoriów kompozytorskich i na­
zbyt pośpiesznych, z braku czasu, dys­
kusji. Wieczorami koncerty i filmy, na 
które zjeżdża publiczność z Tarnobrze­
ga i okolic. Nie leży w mojej kompe­
tencji ani w zamiarze sprawozdanie z 
tak ogromnego materiału — zrobią to 
z pewnością muzykolodzy-fachowcy, 
zresztą dwa tomy dokumentacji z pier­
wszych i drugich Spotkań wyszły już 
w PWM, trzeci jest w druku, przyjdzie 
też kolej i na piąty.

Rozszczepiona uwaga na „tam” — 
w Gdańsku i na „tu” — w Baranowie 
pozwoliła mi tym razem chłonąć jedy­
nie zjawiska największej klasy, narzu­
cające się same własną doskonałością. 
A więc piękny esej Zygmunta Kubiaka 
„O tragedii greckiej w kulturze euro­
pejskiej”, którego tezą było podkreś-
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lenie zasadniczej różnicy między kul­
turą grecką a rzymską, stąd Europa, 
spadkobierczyni tej ostatniej, . nie po­
trafiła przejąć idei teatru greckiego; 
Mieczysław Tomaszewski zmierzył się 
z Mozartem w interpretacji „Don Gio- 
vanniego”, a bogactwo i subtelność u- 
żytego instrumentarium badawczego 
zaświadczyły raz jeszcze, jak dalece 
hermerieuta może i powinien przera­
stać własną metodę; paradoksalna te­
za Ludwika Erhardta, że Strawiński 
nie miał własnej koncepcji teatru, 
wzbudziła kontrowersje i wymagałaby 
kontrreferatu; Bogdan Pociej wygłosił 
pochwałę Wagnera analizując drama­
turgię muzyczną „Tetralogii”, po'tem w 
nocy, na ciemnym dziedzińcu pod 
gwiazdami, opatuleni w koce słuchaliś­
my z taśmy „Tristana” i mimo podzi­
wu dla twórcy oraz przyjaźni dla Po­
cieja, musiałam walczyć w sobie z nie­
znośną grandilokwencją kolosa, który 
na pewno zrealizował romantyczny 
postulat, że „nie ma dość wzniosłych 
środków na to, by wykorzenić ludzi 
z ich codzienności”. — Ale co mają z 
tym począć ci niezakorzenieni?... Z 
nadmiaru wzniosłości sprowadził nas 
na ziemię zjadliwy rechot Gombrowi­
cza w „Ślubie”, którego „muzyczność” 
genialnie zademonstrował Jan Błońs­
ki; że o sprawach wielkich można mó­
wić przyciszonym głosem dowiódł u- 
twór Floriana Dąbrowskiego pt. „Li­
tania do P.M.” z tekstem Maxa Jacoba, 
poświęcony „tym, co zginęli na woj­
nie”, a przejmująco dyskretne i skrom­
ne wyjaśnienie przez kompozytora 
genezy utworu uświadomiło raz jesz­
cze, jak dalece dzieł, sztuki jest oczy­
szczeniem; temperaturę na sali pod­
niósł do białości Zbigniew Zapasiewicz 
rozpoczynając prezentację poezji pols­
kiej od słów: „Wy, którzy Pzeczpospo- 
litą w rękach trzymacie...” Przez trzy 
godziny znakomity aktor trzymał w 
napięciu najbardziej elitarne i krytycz­
ne audytorium interpretując z męską, 
powściągliwą siłą Kochanowskiego, 
Norwida, Gałczyńskiego, Różewicza, 
bisom nie było końca, wyczerpany ar­
tysta zamilkł na resztę wieczoru 1 
nikt nie mógł usnąć tej nocy.

W muzycznej części programu usły­
szeliśmy przede wszystkim aż cztery 
opery, z których dwie pierwsze były 
premierami: Warszawska Opera Ka­
meralna pokazała „Don Tabarano e 
Scintilla” J. A. Hessego, kompozytora 
z czasów saskich; Krakowski Teatr 
Muzyczny wystawił „Dydonę i Enea­
sza” Purcelła, Opera Wrocławska zapre­
zentowała „Cosi fan tutte” Mozarta, a 
soliści z gdańskiej Wyższej Szkoły 
Muzycznej wraz z orkiestrą Tarno­
brzeskiego Towarzystwa Muzycznego 
wykonali „Verbum nobile” Moniuszki. 
Największe kontrowersje wzbudziło

przedstawieni* najlepsza: „Dydony i 
Eneasza”, śpiewane po angielsku, a 
dyskusja obracała się wokół zagadnie­
nia, czy barokowego ducha tej prze­
pięknej opery wolno interpretować w 
stylu romantycznym, obranym przez 
reżysera Laco Adamika i scenografkę 
Barbarę Kędzierską. Znakomici znaw­
cy muzyki barokowej Anna i Zygmunt 
Szweykowscy surowo bronili zachowa­
nia czystości kanonów baroku. Mu­
zykę z czasów Szekspira prezentowało 
znakomite angielskie trio The Fortu­
nek Fire z Londynu, Ewa Podleś prze­
pięknie śpiewała Czajkowskiego. 
Brahmsa, Szymanowskiego i De Fallę, 
wreszcie koncert kompozytorski mło­
dziutkiego Pawła Szymańskiego pod­
kreślił i zamknął ideowe założenia 
Spotkań, sformułowane przez Mieczy­
sława Tomaszewskiego: szukanie
wspólnego mianownika dla -sztuki 
dawnej i nowej (tak bardzo dziś roz­
dzielonych), by zachować kulturowa 
pamięć i tożsamość.

„Po polsku” też było w Lusławicach, 
wsi województwa tarnowskiego, gmi­
ny Zakliczyn. Od pięciu już lat Elż­
bieta i Krzysztof Pendereccy podnosili 
z ruin, przy pomocy konserwatora 
zabytków Józefa Dutkiewicza (junio­
ra), niewielki parterowy dwói z czte­
rema kolumienkami, jakże podobny 
do Żelazowej Woli, Złotego Potoku i 
tylu, tylu innych, a znany z obrazu 
Jacka Malczewskiego „Pusty dwór”. 
Przejmującą, symboliczną wymowę 
obrazu pokolenie moje sprawdziło na 
własnej skórze w dniach września 1939 
r. w Szcżorsach, gdzie bezdomnych 
wędrowców z Warszawy przygarnął na 
nocleg pan Chreptowicz. Jego smagła 
twarz z czarną brodą utkwiła mi w 
pamięci, bo nikt podwówczas ze zna­
jomych brody nie nosił. Spaliśmy na 
siennikach rozłożonych na pięknych 
intarsjowanych posadzkach pustych 
pokoi, ogołoconych z mebli — wywiózł 
je bowiem przezorny właściciel, by u- 
kryć gdzióś prz.ed działaniami wojen­
nymi. Tylko w jadalni na samotnym 
ogromnym stole szumiał jeszcze samo­
war i wisiało na ścianach kilka an­
gielskich sztychów, przedsmak czy 
posmak opuszczenia i pogromu.

Wspomnienie to, zepchnięte w pod­
świadomość, ożyło po czterdziestu. la­
tach, kiedy na ganku lusławickiego 
dworu witał gości jego Gospodarz z 
czarną brodą, w otoczeniu rodziny. 
Dwór znowu ożył i pełen był odświęt- 
ności: przepięknych, gromadzonych la­
tami antyków, brzęku sreber i porce­
lany, smakowitych zapachów z kuch­
ni, przyciszonych głosów, skrzypienia 
kroków na żwirowanych ścieżkach i 
strojenia instrumentów. Poważnie i 
ciepło zabrzmiał kwartet Zbigniewa 
Bojarskiego „Na otwarcie domu”.

W ciągu dwóch dni (28 i 29 sierp­
nia) trzy zaproszone przez Gospodarza 
zespoły — kwartet wileński, kwartet 
wilanowski i francuski kwartet Ber- 
nede’a —/zaprezentowały dwanaście 
dzieł, z których pięć specjalnie zamó­
wionych na lusławickie święto. (Zbig­
niewa Bujarskiego, Eugeniusza Kna­
pika, Marka Stachowskiego, Krysty­
ny Moszumańskiej-Nazarowej i litews­
kiego kompozytora Broniusa Kutavi- 
ciusa). Muzyka miała, wedle słów Gos­
podarza, pozwolić zapomnieć na chwilę 
o ciężkich dniach, ale strajK Stoczni 
trwał i niespokojni panowie zbierali 
się w grupki, by komentować wyda­
rzenia, podczas gdy panie podziwiały 
znakomite potrawy i sprawność orga­
nizacji pięknej pani Elżbiety, obarczo­
nej podjęciem setki gości. Może za 
chwilę przyjdzie robić szarpie? jakaś, 
w pobliżu płynąca wierna rzeka wy­
rzuci o zmierzchu pierwszego rannego? 
austriaccy żandarmi zrewidują być mo­
że panią domu, jak w Szczepanowi- 
cach w czasie hucznych dożynek u 
Chrząstowskich? tarnowski starosta 
Breinl zapłaci chłopom po pięć gulde­
nów za każdą naszą głowę? Kiedy to 
było? sto pięćdziesiąt lat temu, czter­
dzieści, czy wczoraj? Skądeś już znamy 
ten gryzący niepokój ukrywany pod 
niefrasobliwością, owo nieme moco­
wanie się sił ponad naszymi głowami, 
duszność niemożności zastygłą w chro­
pawą nieforemną lawę, którą udawało 
się przebijać grotem serca i wyobraźni 
nielicznym, najzuchwalszym artystom.

Jacek Malczewski bywał u swoich 
sióstr w Lusławicach i malował tu w 
ostatnich j*’ż latach (1921—24), kiedy 
dokonywał rozrachunku z życiem i 
dziełem. Stąd pisał tragiczne daremne 
listy — spowiedzi do żony, tutaj za­
pewne przyszło mu zdjąć lśniącą 
zbroję i włożyć tercjarski habit. Wśród 
dziesiątków autoportretów nie ma ani 
jednego zbliżonego do wspomnienia, 
które przekazał mi niegdyś malarz Ar­
tur Nacht-Samborski: zapamiętał Jego 
Magnificencję Rektora Akademii Kra­
kowskiej w zielonej pelerynie podbi­
tej amarantem, jak z wielkopiańskim 
gestem rozdawał studentom, modelkom 
i woźnym srebrne monety, noszone w 
austriackim skórzanym patrontaszu. 
Sądzę, że nie tylko do tej szczodroś­
ci nawiązywał Krzysztof Penderecki, 
który uczcił malarza w Lusławicach 
wystawą szesnastu jego obrazów w 
pięknym, przestronnym lamusie, daw­
nej pracowni artysty, obok dworu. Za­
pewne urzekła kompozytora w mala­
rzu odwaga jego zmysłowej namacal­
nej symboliki, niosącej tak bogate 
treści pozamalarskie, a nie przebiera­
jąca w środkach wyrazu, by wypro­
wadzić, niby anioł Tobiasza, sztukę 
polską spomiędzy indyków zaścianka.

Drogę tę kompozytor ma już za so­
bą. Teraz chce i może objąć mecenat 
nad talentami. W przywróconym do 
życia lusławiekim dworze odbywać 
się mają odtąd co roku prawykona­
nia nowo powstałych utworów kame­
ralnych, i już widzę, jak najlepsze zes­
poły świata będą się ubiegały o prawo 
ich grania w Lusławicach, gminy Za­
kliczyn, gdzieś — jak mówią Francu­
zi — aux carrefours de l’Europe. Ten 
gest obywatelskiej ofiarności artysty 
na rzecz polskiej kultury miał być 
wezwaniem, w momencie jednak u- 
jawnienia niewiarygodnej korupcji 
społecznej, stał się nagle zuchwałym 
wyzwaniem.

HALINA KENAROWA



17 G Oy) kI ) K-

02. &O

owski

i.
I M

I I ‘
f » !

gS

ffl

■ " ■

w
i

>2V 7

fe7&7;g7

W> «■) 
®gs® • -
-5‘" SM tajj

2 ■ }. i - - ?

--.;V' jr\. ,\lAr 'fr.L.., ,., , '
‘ *"- >•_’- ■ " -> •.; • _____ <
,/.■-—--4—.KatóźeMBI

ŚiaESiSSSfSi 
____ - >-'V

ne przeznaczenie i stal się swojski 
wtopiony w całość. Całością w tym 
rozumowaniu nazywamy wszystko, od 
ludzi i ich obyczajów poczynając, a 
kończąc na technice. I późnym popo­
łudniem niezmienny był taki oto 
obraz tego gastronomicznego wnętrza 
(należy w nawiasie sprawiedliwie 
nadmienić, że obniżono kategorię z 
S-ki na I-ą): dym tytoniowy wypeł­
nia całą salę, dym i bełkot, ten chór 
wielu ochrypłych, nieskładnych gło­
sów, przekleństwa i śpiewy, wrzask i 
śmiech. Nadstawić ucho i można wy­
łowić z tego bełkotu poszczególne sło­
wa i zdania, które tworzą charakte­
rystyczną mozaikę, a z niej doświad­
czony życia penetrator odczyta bez 
trudu całe bogactwo utajonego sensu.

Oto strzępy powiedzeń, zdań sekre­
tów.

— Bo cię zgnoję, pamiętaj!!
— No ile, dla niego, dla mnie?
— Czy ty wiesz, kto ja jestem, ba­

ranie!
— Nie ma sprawy, ja ci to zała­

twię...
— Umie zarobić i innym da zaro­

bić, szczery człowiek.
— W porządku, pół na pół, tylko 

muszę przedzwonić...
— Jego szwagier to prawdziwy Po­

lak, postawny, charakterny, wypić lu­
bi...

— Popatrz, popatrz, tak go wyru­
chał!

Wszystkie stoliki oblepione przez 
gości, bufet oblegają ci co żebrzą o 
wódkę na stojaka, bufetowa daje im 
lub nie daje, zależy to od jej kapry­
su i stanu ich kieszeni. Co pewien 
.czas, takim wahadłowym rytmem, 
wpadają tu milicjanci i interweniują. 
Kiedyś ciągnęli przez całą salę mło­
dzieńca, który nie chciał płacić ra­
chunku. Innym znów razem prowa­
dzili dochodzenie w sprawie teczki z 
mięsem, która zginęła jednemu z go­
ści. W wyniku żmudnych czynności 
śledczych okazało się, że ukradł ją 
przygodnie poznany przez poszkodo­
wanego kompan do wypitki. Ponadto 
bywają bijatyki bez powodu. Leje się 
krew i odwozić trzeba awanturników 
na komendę.

Kelnerzy uwijają się w tym ludz­
kim rojowisku jak frygi. Obowiązki 
swoje z powodu nawału zajęć znacznie 
uprościli. Na przykład: nie zmieniają 
obrusów, jedynie przerzucają na dru­
gą stronę i pierwszym, machinalnym 
zgoła ruchem stawiają na stół butel­
kę. Zabłąkanych wycieczkowiczów z 
prowincji, którzy pragną jedynie po­
żywić się, traktują nieżyczliwie, wręcz 
z pogardą.

— Co podać? — zapytują i słysząc 
bezalkoholowe zamówienie, zajmują 

brulion. Odsunął niedbale od siebie. 
Kierownik porwał księgę i pobiegł na 
zaplecze. Nie było go' jakiś czas, aż 
wyskoczył stamtąd z rozpromienioną 
twarzą. Wyściskał gościa serdecznie. 
Rwał się do całowania. W książce 
skarg i zażaleń wypisana została sąż­
nista pochwała pod adresem restaura­
cji, obsługi i kierownictwa. Panegiryk 
jednym słowem.

Rozpętała się pijatyka na koszt per­
sonelu. Szef kuehni postarał się o 
smakowite potrawy i wszyscy prześci­
gali się w serdecznościach wobec ko­
chanego gościa.

Książka skarg i zażaleń wisi nadal na 
ścianie za plecami bufetowej i ten 
hymn pochwalny wypisany przez kpia­
rza stanowi dotąd pierwszy i ostatni 
zarazem zapis w tym brulionie kilku- 
dziesięciokartkowym. Jak w każdej 
placówce użyteczności publicznej, jest 
tutaj też stały podsłuchiwacz. Wdaje 
się w dyskusje i naprowadza chytrze 
na śliskie manowce w rozmowach 
Pod wieczór staje się wymęczony już 
znacznie i opity. Wtedy zwraca się do 
gości wprost: — Ja bardzo lubię roz­
mowy o polityce... — Albo: Co pan są­
dzisz... — I zadaje jakieś wredne py­
tanie. Nie owija wcale swych intencji 
w bawełnę i nawet najbardziej pija­
ni wiedzą, z kim mają do czynienia. 
Nie za bardzo więc przykłada się do 
swojej pracy i podśmiewają się z nie­
go, że za taki kiepski nasłuch do ba­
rów mlecznych zostanie zdegrado­
wany.

Tak wśród błahych i niebłahych wy­
darzeń zbliża się już noc i z nią kres 
zabawy. Goście usypiają przy stoli­
kach. Inni żeglują niezgrabnie do 
wyjścia. Jeszcze .inni pertraktują z 
kelnerami o następną butelkę. A na 
zewnątrz ten świetlny szyld z napi­
sem Andromeda psuje się często i nie­
raz przez kilka nocy gasną srebrzyste 
gwiazdy i niektóre litery napisu też 
pozbawione są światła. Raz było tak, 
że z Andromedy tylko pierwsze duże 
A i ostatnie małe pozostało. Restau-

W rocznicę walk stoczonych 
przez oddziały Armii Krajowej 
w obwodzie dębickim odbędzie 
się w dniu 2 listopada br. o godz. 
17 w kościele parafialnym

w Dębicy

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
za pomordowanych i poległych 
na wszystkich frontach II wojny H 

światowej. |
RODZINY i PRZYJACIELE | 

działanie stanowi wyłączną zasługę 
szatniarza, człowieczka z wyłupiasty­
mi oczyma, błyszczącymi radośnie i 
ufnie za grubymi szkłami okularów, o 
twarzy niczym charakterystycznym 
nie naznaczonej, z rzadkimi, wiecznie 
mokrymi od potu włosami na skro­
niach. Uczynił ze swego pomieszcze­
nia swoistą wyspę, zalewaną jak dotąd 
bezskutecznie falami chaosu i rozprę­
żenia. Błyszczy ta wyspa czystością, 
stabilnym spokojem i ładem. Na pó­
łeczce stoją zawsze świeże kwiaty w 
glinianym wazonie. Ścianę ozdabia 
kolorowy kalendarz Polcopu-Hortexu. 
W szufladzie pod ladą znajduje się pu­
dełeczko z przyborami do szycia i je­
żeli ktoś życzy sobie tego, może mieć 
przyszytą na poczekaniu pętelkę do 
płaszcza czy podartą podszewkę. Szat­
niarz posługje się przyborami do szy­
cia zręcznie jak kobieta, a palec 
ochrania naparstkiem. Trzyma rów­
nież w tym swoim podręcznym skła­
dziku rozpuszczalnik, wywabiacz plam 
i szczotkę do czyszczenia; Może więc 
usunąć ślady po tłustych zakąskach i 
rzygowinach. Może w razie potrzeby 
służyć proszkiem od bólu głowy czy 
zębów, choć nie radzi łączyć tego z 
alkoholem. Rzadko kto jednak korzy­
sta z jego usług. Goście wcale nie wy­
kazują dbałości o swój wygląd ani o 
zdrowie. Mały szatniarz trzyma po­
nadto papierosy różnych marek i 
wcale nie żąda nadmiernej nadpłaty. 
Tak samo uczciwie respektuje dwu- 
zlotową taryfę za korzystanie z szatni. 
Nawet wydaje skrupulatnie resztę z 
pięciu złotych. Uśmiechnięty i schlud­
ny, ze swoistym wdziękiem i gracją 
odbiera i podaje garderobę. Czyni to 
bardzo zręcznie i delikatnie, nie szar­
piąc ani nie ciągnąc gościa. Tylko 
miękko wsuwa lub zsuwa, płaszcz. Na­
stępnie w dwa palce ujmuje kapelusz 
lub czapkę, nigdy niczego nie pognie­
cie ani nie zdefasonuje. I jeszcze na 
dodatek grzeczne, życzliwe słowa, któ­
rymi obdarza każdego. Właściwie bu­
dzą one podejrzliwość czy nie kpi so- 
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ZOFIA z ZARZYCKICH 

SCHROEDEROWA
krytyk literacki, żołnierz AK, pra­
cownik „Tygodnika Powszechnego”. 
Urodzona 6. VL 1900 r. w Dzikowie 
koło Tarnobrzega, zmarła 21. X. 
1980 r. w Krakowie. Pochowana zo­
stała w grobowcu rodzinnym na 

cmentarzu w Luborzycy.
Msza św. żałobna za spokój Jej 

duszy odprawiona zostanie w koś­
ciele parafialnym SS. Norbertanek 
26 grudnia 1980 o godz. 8.30.
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POSĘPNOŚC najczarniejsza 
i przygnębienie ogarniają, kiedy 
się wchodzi na krakowski Rynek 

wieczorem: zewsząd napierają ciem­
ności. bo trzeba oszczędzać prąd; nie 
oświetlone są nawet wystawy skle­
pów. bo zresztą czymże miałyby ku­
sić w świetle?... Miasto, szczególnie 
karane za swą królewską przeszłość, 
więc od ćwierćwiecza topione w bie­
dzie i wódzie, z młodzieżą ogłupia­
ną i demoralizowaną na potęgę; im 
bliżej nocy, tym bardziej chwieje 
się na nogach i pokwikuje tępo, 
a smętnie. Jeno szczury dalej krzep­
kie. jak za Batorego, przemykają 
ruinami domów, które rozebrano, że­
by rewaloryzować, ale nie 
ma za co. ani czym, ani jakimi rę-

-rcgcs ranka poszedłem do ga­
le::. w Sukiennicach, z nawyku, tak
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jak w Paryżu zachodzić się zwykło 
do Luwru. Tyle że Sukiennice bliż­
sze mi, bo swojskie, więc też nad­
zwyczajnie się zmartwiłem, gdym 
zobaczył, że obrazów na ścianach 
oglądać nie można, bo ich koloryt 
gaśnie w napierającym ze ścian sza­
rym brudzie: osady fluoru? czy tylko 
dymów? czy znacznie dawniejszej 
reakcji, za którą tak zgubnie wę­
szyły krakowskie drewniane gło­
wy?...

Wieczorem byłem na „Biesach” 
Wajdy, według Dostojewskiego, w 
Teatrze Starym — jak dla mnie, 
dalej najlepszym w kraju, choć się 
o nim powiada, że upadam Sala 
okropna, jeszcze brudniejsza od tej 
w Sukiennicach, a ponadto zepsute 
fotele, więc kiedym siadł na swoim, 
znalazłem się na podłodze. Prosiłem 
o pomoc biletera, naprawił, ale 
ostrzegł:

— Niech pan się je.dnak na . tych 
„Biesach” nadto nie wzrusza, bo 
znów pan wytnie tyłkiem o ziemię!

Później zgasło światło i się zaczęło 
dziwowisko, tak jak wszystko stało 
się dziwne wokół, odkąd się rozglą­
damy jesiennymi „oczami 1980”. Te 
„Biesy” nabrały całkiem nieoczeki­
wanej aktualności, takiej, jak gdyby 
w aluzjach politycznych Fiodor Do­
stojewski ze swojej XIX-wiecznej 
Moskwy’ obśmiewał zjadliwie pozo­
rowane deklaracje i ukryte za nimi 
prawdziwe gry niektórych polityków 
XX-wiecznej Warszawy. Chociaż ów 
spektakl miał premierę bodaj przed 
sześcioma laty, widownia pełna by­
ła, a reagowała śmiechem w mo­
mentach doprawdy nieprzewidzia­
nych.

Ale ja tym razem przyjechałem 
do Krakowa specjalnie na całkiem 
inne przedstawienie. W Teatrze mia­
nowicie Słowackiego, na ten wieczór 
oddanym sztuce lirycznej. Scena Ba­
rokowa miejscowego Teatru Mu­
zycznego dawała premierę XVII- 
-wiecznej, bardzo sławnej opery 
„Dydona i Eneasz” Henry Purcella, 
zwanego angielskim Bachem. Rela­
cjonowanie chciąłbym przecież za­
cząć nie od muzyki, a od drukowa­
nego programu. Starannie dobrany 
w tekstach, za w.-, ra także wypo­
wiedź znawcy antyku, prof. Alek­
sandra Krawczuka, który przypom­
niał realia mało znane, że — mia­

nowicie — wykopaliska osadzające 
mit w historii ustaliły czas wojny 
trojańskiej na lata mniej więcej 1200 
przed naszą erą, a Kartaginę zało­
żono o 400 lat później. Jeżeli więc 
nawet istnieli bohater trojański — 
Eneasz i pierwsza królowa karta- 
gińska — Dydona, to w żadnym razie 
spotkać by się i pokochać nie mogli, 
odlegli w czasie o ponad cztery stu­
lecia. Aliści Wergili i jego poezja 
okazali się od chronologii silniejsi...

Nie po raz pierwszy i jedyny takim 
sposobem sztuka zatriumfowała nad 
mniej pociągającą prawdą życia, 
chociaż to — rzecz przenosząc w 
nasze czasy — podobny absurd, jak 
gdyby Czesław Miłosz (przywołuję 
dawnego przyjaciela, bo taki modny!) 
połączył -wierszem, jak stułą, w do­
zgonny związek króla Zygmunta 
Augusta z Urszulą Sipińską.
f Dla krakowskiej sceny barokowej 
„Dydonę i Eneasza” przygotowała jej 
artystyczna szefini — młoda dyry- 
gentka Ewa Michnik, .znana Czytel­
nikom krytyk muzycznych z dwóch 
już nadzwyczaj chwalonych doko­
nań: wystawienia opery „Tetyda na 
Skyros” Domenika Scarlattiego w 
auli Leopoldinie we Wrocławiu i pó­
źniej tegoż kompozytora „Narcyza” 
na małej scenie Teatru Wielkiego 
w Warszawie. 1

Arcydzi e ło' P ur cel la pra wykona­
nie miało tego lata na zamku w 
Baranowie, podczas festiwalu mu­
zykologów i podobno wtedy soliści, 
z dwojgiem protagonistów Ewą Ko­
walczyk (Dydona) i Januszem Wen- 
zem (Eneasz), byli znakomici. Pre­
miera w Teatrze Słowackiego w 
Krakowie, do którego lóż i parteru 
spłynął sam kożuszek ze śmietanki 
miejscowego towarzystwa intelektu- 
alno-artystycznego, musiała na mło­
dych w większości śpiewaków wpły­
nąć odrętwiające, gdyż byli tylko 
poprawni. Aliści dyrektor naczel­
ny PWM — dr Tomaszewski sam 
mi mówił, że podczas finalnej arii- 
-lamentu Dydony, w Baranowie ze 
wzruszenia lał z oczu ślozy. No, a je­
śli wydawca płakał!...

■•£ Tym więcej przecież uznania wy­
łącznego zostało w’ Krakowie dla 
działań orkiestry i chóru (przygo­
towanego przez Ewę Bator), dla pa­
łeczki dyrygenckiej Ewy Michnik. 
Ta zdolna pani dużo zamieszania 

wprowadza do mego świata pojęć 
i ocen estetycznych! Przez lat wiele । 
byłem zdania Wodiczki, że kobieta 
nie może zostać pełnowartościowym 
dyrygentem, bo do tego potrzeba 
męskiego, czasem zgoła wojskowego 
autorytetu. A wątła Ewa autorytet 
— i to jaki! — potrafi w zespołach 
sobie wyrobić, może dzięki wysokiej 
fachowości, mrówczej, budzącej sza­
cunek pracowitości i wreszcie czy­
telnym sposobom komunikowania 
podległym muzykom dyrygenckich 
intencji. Obserwowałem jej technikę 
manualną: delikatnie płynny, ale 
i precyzyjnie określający rytmiczne 
i dynamiczne elementy, ruch jej 
rąk był zarazem bardzo piękny 
i dopowiadany najkrótszą, najwła­
ściwszą drogą do samego końca. ;

Tańce Witold Gruca dał byle ja­
kie, bo to nie dla tego klasyka ro­
bota i chciałoby się przy niej widzieć 
starego np. Kurta Joosa. Scenografia 
Barbary Kędzierskiej nienowa w 
pomyśle, ale ładna. Reżyseria — La- 
co Adamik — w tym sensie dosko­
nała, że niewyczuwalna, a wszy­
stko na scenie szło sensownie i skła­
dnie. W sumie: spektakl ambitny, 
cenny, przyjęty gorąco. Chociaż kra­
kowska Scena Barokowa pracuje 
tam w warunkach skandalicznych 
i katorżniczych, a nie strajkuje tyl­
ko dlatego, że krakowska Rada Miej­
ska byłaby strajkiem zachwycona 
i udałaby się gremialnie do Panny 
Marii na modły, żeby tylko strajk 
trwał wiecznie!

To wspaniałe skądinąd miasto 
— o co je z dawna posądzam — mu­
zyki wcale do szczęścia nie potrze­
buje, wyłączną miłością rozkochane 
w swoim teatrze dramatycznym. 
Niechże więc daruje sobie operę, 
skoro nawet w Warszawie jest po­
dła, więc na co mnożyć takie?... Są­
dzę jednak, że dla Krakowa — mia­
sta zabytku klasy zerowej, chociaż­
by ze względu na turystów zagra­
nicznych niezbędne są filharmonia, 
Capella Cracoviensis . i właśnie ta 
Scena Barokowa, żeby występami 
ozdabiała muzycznie i Wawel, i zam­
ki w Ojcowie, Baranowie, Suchej.

Czytelnicy m-. h felietonów w 
„Polityce” przypominają sobie pew­
no ostatnią kampanię, jaką wyto­
czyłem, żeby odzyskać dla muzyki 
salę koncertowa dawnym Hotelu 

Saskim w Krakowie, jedyną naszą o 
bogatych tradycjach XIX-wiecznych,. 
gdzie występowali Liszt i Brahms, 
Joachim i Paderewski, a którą — 
po rewaloryzacji całego gmachu — 
chciała zagarnąć dla siebie Kinema­
tografia. Teraz dowiedziałem się i 
z radością, że inicjatywę przejęli ' 
krakowscy działacze, z pierwszą sek- 
retarzową fortepianu — Haliną Czef- 
ny-Stefańską na czele, tak bardzo 
energicznie, iż władze miejskie już 
tę salę przydzieliły na scenę i estra­
dę muzyczną.

Byłem, oglądałem ze wzruszeniem 
gmach od kilku lat dopiero gruntow­
nie rozbebeszony, bo oni tam kłopoty 
z odnową mają szczególne! Zapory 
na Wiśle podniosły wodę gruntową 
pod miastem, które w praczasach 
budowano na osuszonym bagnisku, 
więc ono teraz odmiękło. Nie tylko 
ono! Także wiekami zapełniane i po­
tem warstwami schnące miejskie 
doły kloaczne nasyciły się od nowa 
wilgocią i niejako z powrotem uak­
tywniły. Jak bowiem mówi poeta:

Taki nasz los narodowy,
Ze co jedno pokolenie na...
Drugiemu spada na głowy.
W rezultacie stare kamienice Kra­

kowa jęły niebezpiecznie osiadać 
i trzeba podejmować żmudne ut­
wierdzanie ich fundamentów meto­
dami górniczymi: głębokie wykopy- 
-sztolnie, a w nich betonowe keso­
ny albo filary. — Jakkolwiek się 
dzieje, zabytkowy gmach dawnego 
Hotelu Saskiego ma być gotów za 
dwa lata i wówczas poniewierana 
Scena Barokowa dostanie w jego 
wydzielonej części’ ludzką nareszcie 
i umożliwiającą pracę siedzibę, zaś 
dawną salą koncertową miałaby 
zgodnie dzielić się z Capellą Craco- 
viensis, gdyby...

Jak mnie doszły groźne słuchy, 
Stanisław Gałoński, fundator i dy­
rektor Kapeli, muzyk świetny, 
a człowiek miły i z pozoru gołębie­
go serca, pono zjeżył się na dyrek­
tora Sceny Barokowej — Ewę Mich­
nik i postanowił Salę Saską zdobyć 
na wyłączność dla Krakowskiej Ka­
peli. Chociaż pani Michnik jest nie 
tylko równie wybitnym muzykiem, 
ale w dodatku śliczną dziewczyną.

Panie Stanisławie, gdzie pan ma 
oczy?... Ja pana zaklinam!
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V Spotkania
w Baranowie

Anna Oberc-Grabarczyk

Minęły piąte już „Spotkania 
baranowskie”, na których mu­
zyka dawni przeplata się z 
nową, łączy ze słowem, ge­

stem, barwą, na których zespala się 
niejako myśl twórcza człowieka 
uwidoczniona w różnych dziedzinach 
w jedną wielką Sztukę. Tu dysku­
tują twórcy, teoretycy, wykonawcy 
przedstawiają swoje kontrowersyjne 
niekiedy widzenie świata, swoje 
różne teorie.

Gdy kilka lat temu Mieczysław 
Tomaszewski (dyrektor Polskiego 
Wydawnictwa Muzycznego, kiero­
wnik Katedry Edytorstwa Muzycz­
nego przy Akademii Muzycznej w 
Krakowie) przedstawił koncepcję 
takich „Spotkań” (plan zakrojony 
na kilka lat), niewielu z nas wie­
rzyło, że dojdzie do jej realizacji. 
Wierzyła grupa młodych teoretyków 
z krakowskiej uczelni muzycznej, 
z niezastąpionym w swych pomy­
słach, widzeniu sztuki, wybitnym 
teoretykiem muzyki Krzysztofem 
Drobą na czele — realizatorem 
swoich koncepcji poprzez pięć fe­
stiwali w Stalowej Woli „Młodzi 
Muzycy Młodemu Miastu”.

Pierwszą osobą, która bez zastrze­
żeń, a z wielką radością przyjęła 

plan Krzysztofa Droby (festiwal sta- 
lowowolski) i plan Mieczysława To­
maszewskiego („Spotkania Muzycz­
ne” w Baranowie) była dyrektor 
Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu 
Wojewódzkiego w Tarnobrzegu — 
Anna Kochan. Gdyby nie ona, nie 
wiadomo czy możliwe byłoby w ogó­
le zrealizowanie tych dwóch corocz­
nych imprez. Poza tym za jej spra­
wą mecenasami „Spotkań” stały się 
Wydziały Kultury i Sztuki \v Tar­
nobrzegu, Wojewódzka Rada Związ­
ków Zawodowych w Tarnobrzegu, 
Kopalnie i Zakłady Przetwórcze 
Siarki „Siarkopol” w Machowie.

Plan Mieczysława Tomaszewskie­
go realizowany przez te kilka lat, 
obejmował tematykę relacje muzy­
ki w stosunku do innych sztuk. Te­
maty „Spotkań” lat ubiegłych były 
następujące: 1 — muzyka w kon­
tekście kultury, 2 — muzyka w mu­
zyce, 3 — muzyka i sztuki plasty­
czne, 4 — muzyka i literatura. W 
tym roku tematem rozważań pod­
czas „Spotkań” były relacje muzy­
ki z teatrem. W latach przyszłych 
będą to powiązania muzyki z tań­
cem, następnie muzyki z filmem.

„Spotkania baranowskie” gościły 
wiele znakomitości ze świata lite-. 
____________ i___ Z 

ratury — Jarosława Iwaszkiewicza 
(tak wzruszająco czytającego w ze­
szłym roku swoje ostatnie wiersze 
i fragmenty prozy), Marię Kunce- 
wiczową, Wisławę Szymborską, 
Annę Kamieńską, Jerzego Broniu- 
szyca-Harasymowicza; ze świata pla­
styki — Jerzego Nowosielskiego, Ta­
deusza Brzozowskiego; kompozytorów 
takich, jak Krzysztof Penderecki, 
Witold Lutosławski, Henryk Mikołaj 
Górecki: teoretyków muzyki — Mi­
chała Bristigera, Constantina Re- 
gamey’a (chciałoby się rzecz — czło­
wieka renesansu: kompozytora, teo­
retyka, orientalistę), Zofię Lissę, 
która mówiła o „Spotkaniach Ba­
ranowskich”, że były to jej naj­
wspanialsze chwile życia; historyków 
sztuki — Lecha Kalinowskiego, 
Mieczysława Porębskiego; znawców 
literatury, wielkich humanistów, jak 
Jan Błoński, Zygmunt Kubiak. A 
więc plejada znakomitości, obok któ­
rych znaleźli się również ludzie 
mniej znani, hle niejednokrotnie 
mający dużo własnych, ciekawych 
przemyśleń, spostrzeżeń.

Ideą „Spotkań” są konfrontacje 
poglądów, wspólne rozmowy, dysku­
sje, które może prowadzić student 
z szacownym profesorem. Rozmowy 
trwające niekiedy na korytarzach 
hotelu do rana. Jest to więc otwar­
cie się, jest to szacunek dla poglą­
dów, myśli i słów każdego człowie­
ka, czyli jak najszerzej pojęty hu­
manizm.

Muzyka i teatr — relacje, jakie 
wytwarzają między sobą te dwie 
sztuki, powiązania, podobieństwa, 
różnice — to temat wrześniowych 
baranowskich rozważań. Tematy 
ogólne obok bardziej szczegółowych, 
prócz referatów — dyskusje okrąg­
łego stołu, rozmowy tzw. kuluarowe 
(niekiedy najciekawsze), seminaria 
kompozytorskie, filmy i oczywiście 
koncerty. Program „Spotkań” wy­
pełnił nam te dziewięć dni bez 
reszty, dni pełnych wrażeń natury 
naukowej i estetycznej. Dni pełnych 
przemyśleń, dni, w których,, żało­
wało się; że doba ma tylko 24 go­
dziny.

Co przynosiły z sobą kolejne dni? 
Na otwarcie sympozjum wysłucha­
liśmy interesującego referatu Kazi­
mierza Brauna na temat „Muzyka 
we współczesnym teatrze dramaty­
cznym”. Drugi dzień — to przede 
wszystkim wspaniałe, znaczące wy­
stąpienie Zygmunta Kubiaka „O 
tragedii greckiej w kulturze euro- 
pejskiej”. ("Wieczorem na azieażińćU 
zamkowym wystawienie przez . 
kowski—Jgatr..Muzyczny opery Hen­
ry'?^ Purcella “Dydona i Eneasz” . 
— muzycznie całość poprowadziła 
bezbłędnie Ewa Michnik. To trzeba 
było usłyszeć — cudowne, czyste 
brzmienie orkiestry i chórów, so­
listów z rewelacyjną Dydoną w oso­
bie Ewy Kowalczyk — śpiewaczki 
obdarzonej przepięknym głosem, 
ciepłym, a miejscami bardzo dra­
matycznym.

' Trzfeći dzień tó publiczni pro od 
generalna w kościele Sw. Jakuba w 
Sandomierzu.. .-najnowszego __monuz
mentalnego dzieła Krzysztofa Pen­
dereckiego — „Te Deum”. Najlapi­
darniej określając tę muzykę należy 
stwierdzić, że muzyka to wielka.
Wspaniała forma ABA, duży aparat 
orkiestrowy, chór czterech solistów 
język kompozytorski zbliżony do 
muzyki Brucknera, ale na wskroś 
oryginalny i typowy dla Penderec­
kiego. Fenomen Pendereckiego można 
by przyrównać do fenomenu Stra­
wińskiego. Jeden i drugi kompozy­
tor stosuje w swoich utworach róż­
ne na przestrzeni lat techniki kom­
pozytorskie, pisze- różnymi języka­
mi muzycznymi, nie zatracając przy 
tym swojej osobowości twórczej. 
Po kilku taktach ich utworów wie­
my, że nikt inny nie mógł tego na­
pisać. Są niepowtarzalni.

Czwarty dzień — to oczekiwanie 
na dzień następny, na konwersato­
rium Pendereckiego, cisną się py­
tania, u niektórych wątpliwości, co 
do obecnego języka obecnego kom­
pozytora. Jest to dzień wypełniony 
oczywiście szeregiem referatów, z 
których najbardziej utkwił mi w 
pamięci odczyt Zygmunta Szwey­
kowskiego na temat „Recitatiyo w 
operze włoskiej w pierwszej poło­
wie XVII w.” Autor, wybitny znaw­
ca muzyki początków baroku, za­
warł w swoim referacie systematy­
kę rodzajów recitatiyów, ich sposób 
użycia i wskazówki wykonawcze.

W piąty dzień „Spotkań” przed­
stawił nam „Don Gioyanniego” Mo­
zarta Mieczysław Tomaszewski, któ­
ry w swoim wystąpieniu zawarł — 
obok szczegółowej analizy dzieła 1 
synibolikl środków muzycznych w 
nim użytych — widzenie utworu w 
kontekście historycznym i kulturo­
wym.



Po południu konwersatorium 
'Pendereckiego. Tłum ludzi z zapar­
tym tchem wysłuchał z taśmy „II 
Symfonii” (1980). Następne wielkie 
dzieło wspaniałe, poważne. Idealne 
nasycenie treścią logicznej, wielkiej 
formy, jakiej nie ma w naszej pol­
skiej histori muzyki. Potem pytania 
do kompozytora dotyczące utworu 
i pytania dotyczące jego obecnego 
języka muzycznego. Po konwersa­
torium nagła zmiana nastroju wpro­
wadzona przez koncert na klawesyn 
i pięciu kameralistów Manuela de 
'raili mistrzowsko zagranego przez
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Barokowe pasje: 
miłość i śmierć
Wystawienie opery Henry 

Purcella „Dydona i Ene­
asz” (w Baranowie 31 
sierpnia, w listopadzie 
na scenie Teatru im 

Słowackiego) jest dużym osiągnię­
ciem w ewolucji Krakowskiego Tea­
tru Muzycznego. Traktowany po 
macoszemu i nic doceniany — jak 
w żadnym innym mieście — przez 
miejscowe władze (brak własnego 
lokum, spektakle mogą się odbywać 
najwyżej dwa razy w tygodniu na 
scenie Teatru im. Słowackiego, brak 
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„Dydona i Eneasz" Purcella w Teatrze Muzycznym w Krakowie

miejsca do przeprowadzania prób), 
rozwija się jakby na przekór trud­
nościom, w sposób aż nadto wido­
czny. Od dłuższego już czasu poziom 
artystyczny zespołu. dobór repertua­
ru, a także inscenizacje stają się 
c raz ciekawsze. Zmieniają się kie­
rownicy artystyczni — nie usiłuję 
dociekać, który z nich zapoczątko­
wał tę odnowę i przyczynił się d< 
zmian na lepsze, może każdy po 
trosze — zespół pozostaje, powięk­
sza się, odmładza, rozwija.

Po co ten wstęp? Ostatnia premie­
ra Krakowskiego Teatru Muzyczne­
go upoważnia bowiem nie tylko d' 
pochwał, ale i do wyrazów podziwu 
dla reahzat.orów. Sam pomysł wy­
stawienia opery barokowej „Dydom 
i Eneasz’-, u nas niemal zupełnie nie 
znanej, trzeba uznać za bardzo 

ciągle zadziwia nas i urzeka swym 
bogactwem i monumentalizmem, 
niepokoi sprzecznościami, ma już 
dziś zrcsżtą wielu teoretyków i este­
tyków (jeśli można w ogóle mówić 
o estetyce baroku, który był prze­
cież okresem bardzo niejednolitym i 
zróżnicowanym). Zainteresowanie to 
ujawniło się szczególnie w dziedzi­
nie literatury i poezji (które często 
szuka inspiracji w dziełach baroko­
wych), ale też i w muzyce. U nas 
sceniczna twórczość barokowa jest, 
niestety, mało znana.

Dramat muzyczny Henry Purcella 
„Dydona i Eneasz”, skomponowany 
v 1689 (libretto Nahum Tatę), w 

okresie, późnego baroku, który wy­
dał największego geniusza muzycz­
nego wszystkich czasów. Jana Seba­
stiana Bacha, jest dziełem doskona­
łym, reprezentatywnym dla angiel­
skiego baroku, o zwartej dramatur­
gii oraz pięknej, pełnej wyrazu mu­
zyce.. Opowiada o miłości i śmierci, 
a są to dw.a główne wątki twórczo­
ści barokowej. Trwające niespełna 
godzinę, nie wymaga dużej wysta­
wy ani wielkiego nakładu kosztów, 
co w warunkach Krakowskiego Tea­
tru Muzycznego jest sprawą nie bez 
znaczenia. Wystawienie zaś tej ope­
ry w oryginalnej wersji językowej, 
po angielsku, trzeba uznać za przed­
sięwzięcie nie tvle odważne co rv- 

bardzo interesująca, nie odbiegaj; 
ca od poziomu zagranicznych n; 
grań tej opery. Niewielka orkiestr 
umieszczoną na poziomic widowi 
prowadziła z dużym wyczuciem st. 
lu Ewa Michnik, obecnie kicrown 
artystyczny Krakowskiego Tcat 
Muzycznego. Podobnie jak orkiest 
świetny był chór, doskonale brzmi 
cy i dźwiękowo zróżnicowany, prz 
gotowany przez Ewę Bator. Prav 
dziwą niespodziankę sprawili je 
nak młodzi śpiewacy, wykonawi 
głównych ról, którzy zarówno 
pierwszej jak i w drugiej obsadź 
wykazali wysoki kunszt wokalny.

W roli Dydony wystąpiła Ewa K 
walczyk, śpiewaczką obdarzor 
pięknym głosem o wyrównanej eir 
sji, na kolejnej zaś premierze śpi 
w'ała partię Dydony również dosk 
nała sopranistka o szlachetnej ba 
wie głosu, nieco lepsza pod wzgl< 
dem aktorskim Zofia Jankowska, 
roli Eneasza wywiązał się świetn 
Adam Krużcl, natomiast .Tanu 
Wenz — doskonały w „Carmen” jat 
Don Josć — tu w partii Encas. 
wypadl mniej korzystnie. Na uwa; 
zasługują też dwie śpiewaczki, w; 
konujące partię Belindy: Elżbie 
Szmytka (na pierwszej premierze) 
Elżbieta Towarnicka (w drugiej o 
sadzie). U Towarnickiej trzeba p 
dziwiąc piękne piana, Szmytka zr 
odznaczająca się dużą nośnością gł 
su, -wydobyła ze swej roli wicie w. 
razu. Przypomnijmy, że Purcell b 
kompozytorem, który nie eks.pon 
wał-arii wokalnych, nie .miały oi 
charakteru belcanta, lecz ' służy 
wyrazowi muzycznemu. Przykłade 
przepiękna końcowa aria Dydor 
„When Tm late in earth”.

O ile strona muzyczna spektak’ 
została potraktowana z dużym pi< 
tyzmem dla muzyki i z wiernym z;, 
chowaniem wszystkich szczegółó 
partytury, w kompozycji sceniczni 
pozwolono sobie na większą niet 
swobodę. Sądzę, iż sprzecznoś 
tkwiące w baroku stały się punktet 
wyjścia inscenizacji „Dydony i Em 
asza”. Nieobce były przecież tern 
stylowi i takie cechy jak żywiole 
wość, rubaszność, a nawet trywia 
ność. To właśnie podkreślał w bali 
cie choreograf, zwłaszcza w takie 
fragmentach, jak taniec wiedźm c; 
furii. Witold Gruca, znakomity ch< 
reograf, doskonale zaprojektow. 
układy baletowe, dynamiczne, pełi) 
ekspresji. Również ruch sceniczr 
był bardzo trafny i sugestywny (J. 
rzy Reterski). Pełne przepychu
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Przygotowaną przez Krakowski 
Teatr Muzyczny premierę 
„Dydony i Eneasza” obejrzeli 

najpierw — u schyłku minio­
nego lata — goście Festiwalo­
wych Spotkań Muzycznych w 
Baranowie. W Krakowie na uj­
rzenie tej opery musieliśmy 
leszcze poczekać prawie dwa 
mic-iącc, kont Miłując się na ra- 
■ - fama, jaką o owym przed- 

-wrięciu rozgłaszali, z ogól- 
■.-•polskim rezonansem, bara- 

now«ey widzowie. Były głosy 
:»rb. ytu, ale nie brakowało i 
dyskusyjnych powątpiewać.

Hasło „opera barokowa”, ja­
kie przed kilku miesiącami rzu- 
< ił nasz Teatr oznaczało pewien 
zwrot repertuarowy, spojrze- 
r.w przeszłość dalsza, wyjście 
z zaklętego krętu „żelaznych” 
oper dziewiętnastego, rzadziej 
osiemnastego i dwudziestego 
-ijdecia. „Dydona i Eneasz” 
miała być drugim krokiem — 
po „Heraclesie i Hebe" —w tym 
b .rokowym kierunku.

<1 zy wiście, można by tu się 
sr ,• . <<ć, czy słusznie zrobiono, 
s tając po operę barokową nie 

Włoch, owzyzny tego teat- 
slr.o-muz.ccznego gatunku

a’c tło Anglii, a więc kraju, 
w którym, taka muzyka baroku 
r.:e była ani wyrazista, ani re- 
j regenta ty wna. Wybrano twór­
czość Purcella: zatem sztanda­
rowej postaci narodowego baro­
ku na Wyspach Brytyjskich w 
XVII wieku. Zresztą — postać 
to bardzo ciekawa... Biografowie 
biedzą się z Purcellami-muzyką- 
rr. i; było ich bowiem, mniej 
więcej w jednym czasie, aż 
czterech. Henry wyrósł na naj-
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„Dydona i Eneasz"
znamienitszego, pozostawił po 
sobie schedę bogatą: kantaty, 
pieśni, liczne utwory instrumen­
talne, chóralne i opery, wśród 
których błyszczy najsilniej „Dy­
dona i Eneasz”. Błyszczy właści­
wie dopiero od około 80 lat: po 
swojej londyńskiej prapremie­
rze bowiem, w roku 1689 przez 
dwa stulecia partytura tego 
dzieła spoczywała na półkach w 
tżw. mrokach zapomnienia.

Znawcy twierdzą, iż w mu­
zyce Purcella włoski późny re­
nesans i wczesny barok prze­
puszczone przez filtr angielskich 
tradycji i upodobań muzycz­
nych — szczególnie jeśli idzie o 
śpiewanie chóralne i o starobry- 
tyjskie widowiska muzyczne — 
stworzyły oryginalny, jedyny w 
swoim rodzaju aliaż. który nie 
powtórzył się już nigdy i w ni­
czyjej twórczości. W każdym 
więc razie włączenie opery 
Purcella do repertuaru Teatru 
Muzycznego — i to w autentycz­
nej wersji, w języku angielskim, 
w jakim śpiewają chóry i so­
liści — stało się nie lada cieka­
wostką. I chyba tak-że atrakcją.

Jak więc zrealizowano „Dydo- 
nę i Eneasza” na naszej scenie? 
Bardzo starannie •— od strony 
muzycznej. Każdy niemal takt 
jest tu- opracowany z muzycz­
ną skrupulatnością, w orkiestrze 
i chórach panuje ład przy­

kładny, a główne muzyczne ce­
chy tej opery: melodyjność, bo­
gactwo harmoniczne, zwartość 
dramaturgii zostały z artystycz­
nym sensem i rozsądkiem wy­
eksponowane. To przede wszy­
stkim zasługa muzycznego szefa 
przedstawienia, a zarazem kie­
rownika artystycznego naszego 
Teatru, Ewy Michnik.

Nieco mniej satysfakcjonowa­
ła mnie reżyserią (I.aco Ada­
mik), widowiskowo może i efek­
towna, ale niezbyt konsekwent­
na: mieszają 'się tu rozmaite 
realizatorskie konwencje, co po­
woduje, iż spektakl nie ma jed­
norodnego, czystego oblicza sty­
listycznego. A w operze tego 
gatunku bardzo to ‘byłoby po­
trzebne. Dekoracje w miarę no­
woczesne, a w miarę antyczne, 
ale dobrze sprzyjające sc.eni< z- 
nej akcji, kostiumy dla oka 
przyjemne w doborze i barwach.

Nasz Teatr dysponuje dość 
sporym garniturem śpiewaków- 
solistów, umożliwiającym kilka 
nawet obsad spektaklu. W zes­
pole. który oglądałem na przed­
stawieniu premierowym szcze­
gólnie wysoko cenię wykonaw­
czynię królewskiej roli Dydony, 
sopranistkę Zofię Jankowską, 
która właśnie w tej partii mia­
ła możność wykazania jsię sze­
roką skalą wokalną. piękną 
barwą głosu i bardzo dobrą 

szkołą emisyjną. Z zadowoleniem 
słuchałem też młodego śpiewa­
ka Adama Krużla (Eneasz), 
który ma głos barytonowy o 
jasnym, może nawet tenorowym 
zabarwieniu, korzystnie też pre­
zentuje się ten artysta scenicznie. 
Muzykalnie wykonywała partię 
Belindy sopranistka Elżbieta 
Towarnicka. W malowniczej 
postaci Marynarza pokazał się 
— śpiewający głosem wyrówna­
nym — tenor Jan Wilga. Zaś w 
gronie groźnych wiedźm udało 
mi się rozpoznać — nic bez tru­
du — Teresą Wessely i Halinę 
Szymańską.

Plastyka scenicznego ruchu i 
żywego obrazu (Jerzy Reterski) 
bardzo estetyczna, pomysłowa i 
zgrabnie realizowana. Tańee 
układał Witold Gruca, widać tu 
doświadczoną rękę wytrawnego 
choreografa, tez „noce na Łysej 
Górze” z czarownicami i ducha­
mi znów wykraczają mi nieco 
poza wizję barokowej opery.

Od wartkiego nu ogół nurtu 
spektaklu odbiegają — piękne 
skądinąd — lecz tu przydługie, j 
monotonne scenicznie strofy 
poetyckie recytowane jako intro­
dukcja. JERZY PARZYŃSKI

Krakowski Teatr Muzyczny — 
scena operowi „Dydona i Ene­
asz” H. Purcella. libretto Nahu- 
>na T>fr, opera w trzech aktach. 
Kierownictwo muzyczne Ewą 
Michnik, reżyseria Laco Ada­
mik, scenografia Barbara Kę­
dzierska, choreografia Witold 
Gruca, ruch sceniczny Jerzy Re- 
terski, korepetycje językowe 
Wojciech Graniczewskl. Premie­
ra. 26 X 1989.
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SŁUPSKIE
REWELACJE
JÓZEF KAŃSKI

O ile przed rokiem, obserwując 
kolejny Festiwal Planistyki Pol­
skiej w Słupsku, mieliśmy sporo 
powodów do narzekania i kry­
tykowania (trudno się zresztą 
dziwić — feralna trzynastka!), 
to tegoroczny, czternasty z rzę­
du Festiwal udał się jak rzad­
ko — nawet jeśli wobec ogólnej 
sytuacji kraju mniej uroczystą 
i odświętną niż zazwyczaj miał 
oprawę.
Przesądziły o takim odczuciu od­
biorców przede wszystkim wy­
jątkowo piękne ostatnie festiwa­
lowe wieczory. Recitale Klary 
Langer-Daneckiej z trzema osta­
tnimi Sonatami Beethovena i 
Włodzimierza Obidowicza z dzie­
łami Bacha, Debussy’ego i Cho­
pina, czy wykonanie Koncertów 
c-moll Beethovena oraz f-mol1 
Chopina przez Jerzego Godzi- 
szewskiego podczas wieczoru fi­
nałowego, to były wydarzenia, 
które mogłyby stanowić rzeczy­
wistą ozdobę sezonu w nieje­
dnym wielkim muzycznym o- 
środku — i w niejednym kraju. 
Zwłaszcza interpretacja Sonaty 
c-moll op. 111 przez Klarę Lan- 
ger-Danecką nosiła znamiona 
prawdziwej wielkości, z jaką 
nieczęsto spotv]r^v się dziś w 
salach koj^Ł--- —Niebywały

•i^zp^cl r~wy uucnowy dramatyzm 
części pierwszej, przejmująco 
skontrastowany z tematem części 
drugiej, podanym wyraźnie wol­
niej, niż to zazwyczaj się słyszy, 
ale przy utrzymywanym nie­
przerwanie wewnętrznym napię­
ciu i ekspresji (sprawdzam w 
nutach: część I, po powolnym 
wstępie, nosi oznaczenie „Allegro 
eon brio” i do tego jeszcze „ap- 
passionato”, część II zaś „Adagio 
molto” — a więc artystka zrea­
lizowała po prostu dokładnie 
wskazówki kompozytora...), wy­
razistość rytmiczna i dynamizm 
kolejnych wariacji, uduchowienie 
końcowych epizodów Sonaty — 
wszystko to złożyło się na krea­

Fot. J. Czerwiński
Dorota Cybulska

■

cję, którą niełatwo zapomnieć, 
podobnie jak imponujące świe­
tną wirtuozerią bisy: Bagatelę 
C-dur z op. 33 i Rondo G-dur 
op. 129.
Obidowicz podbił słuchaczy prze­
de wszystkim „Glenngouldowską” 
zgoła interpretacją Bachowskiej 
Partity D-dur i bardzo pięknym 
wykonaniem pełnego cyklu Ima- 
ges; Godziszewski — Koncertem 
c-moll Beethovena, granym w 
nastroju pełnym powagi i sku­
pienia, przy kapitalnej perfekcji 
technicznej (matematyczna nie­
mal równość artykulacji w ga­
mach i pasażach).
I pomyśleć, że artyści tej klasy 
latami całymi pozostają właści­
wie na uboczu, nie dostrzegani 
przez menagerów polskiego ży­
cia muzycznego. Nie zaprasza się 
ich na czołowe estrady, nie pro­
ponuje udziału w ważniejszych 
programach radiowych czy tele­
wizyjnych (nie zna ich zatem i 
szeroka publiczność, wobec któ­
rej z dużym nakładem środków 
lansuje się „gwiazdki” wątpli­
wego nieraz autoramentu; jesz­
cze Godziszewskiego czasami da 
się gdzieś usłyszeć, ale i to bar­
dzo rzadko), nie sprawia, by mo­
gli reprezentować naszą sztukę 
za granicą. Zaprawdę bogatym 
jesteśmy krajem — także w dzie­
dzinie kultury — skoro nas na to 
stać!
Jedną z nielicznych, a na dobrą 
sprawę jedyną areną, na jaką ar­
tystów takich wprowadza się od­
ważnie i konsekwentnie, z pe­
wną nawet regularnością, jest 
właśnie słupski Festiwal Plani­
styki Polskiej. W tym też fak­
cie dostrzegam siłę i kto wie, 
czy nie największą zasługę tej 
ogromnie pożytecznej imprezy, 
która na przestrzeni lat czterna­
stu nie zmieniła swej zasadni­
czej formuły, lecz zmieniło się 
po trosze jej główne przesłanie. 
Zrazu bowiem, jak się wydaje, 
chodziło przede wszystkim o to,

Fot. J. Czerwiński
Klara Lang er-Danecka — największa rewelacja festiwalu.

t

Fot. J. Czerwiński
Ze świetnym recitalem wystąpił Włodzimierz Obidowicz.

iż „także u nas, w tym niewiel­
kim i na peryferiach kraju poło­
żonym mieście, zobaczyć będzie 
można i usłyszeć na żywo naj­
sławniejszych polskich piani­
stów”; pianistom tym zaś z kolei 
dawał Festiwal możność prezen­
tacji najbardziej ambitnych i 
ciekawych programów, z jakimi 
nie zawsze można występować 
gdzie indziej (że nie wszyscy 
chcieli z. tego korzystać w odpo­
wiednio szerokim zakresie, tą 
rzecz inna). Obecnie twórcy Fe­
stiwalu powiedzieć by mogli rzecz 
ciekawszą — że mianowicie „tyl­
ko u nas słyszeć można znako­
mitych artystów, których gdzie 
indziej usłyszeć się nie da!”. Mo­
że byłoby w tym trochę przesa­
dy, ale raczej niewiele. W każ­
dym razie słupskie festiwale stały 
się dość wiernym odbiciem rze­
czywistego „układu sił” w pol­
skiej pianistyce — i na tym też 
polega ich ważka rola w naszym 
życiu artystycznym.
To, co powiedzieliśmy wyżej, nie 
zmniejsza w niczym uznania dla 
Tadeusza Żmudzińskiego, który 
podczas uroczystego inauguracyj­
nego wieczoru bąrdzo pięknie, w 
szlachetnym . romantycznym sty­
lu grał z Orkiestrą Filharmonii 
Bałtyckiej pod dyrekcją Zy­
gmunta Rycherta Koncert a-moll 
Schumanna, a ponadto jeszcze 
krótki kilkuminutowy Koncert 
Bolesława Szabelskiego oraz Ca- 
priccio na fortepian i orkiestrę 
Strawińskiego. Ten jednak piani­

sta koncertuje regularnie zarów­
no w kraju, jak poza jego grani­
cami i należy do uznanej „czo­
łówki”; kolejny zatem jego suk­
ces nie był zaskoczeniem.
Swojego rodzaju niespodzianką 
stał się natomiast, dany nb. w 
drodze nagłego zastępstwa, efek­
towny recital Tadeusza Chmie­
lewskiego, do którego niesłusznie 
— jak widać — przylgnęła od ja­
kiegoś czasu etykietka „akompa- 
niatora” bądź „kameralisty” (co 
w odczuciu szerszej publiczności 
oznacza mniej więcej to samo). 
Wprawdzie na*temat interpreta­
cji Karnawału Schumanna można 
by dyskutować, a w Lisztowskim 
Walcu-Mefisto zabrakło trochę 
technicznej precyzji, niemniej 
pianista ten ujawnił na słupskiej 
estradzie niepośledni wirtuozow­
ski talent.
Studiująca w Londynie u sław­
nego Louisa Kentnera Anna 
Maria Stańczyk posiada także 
niewątpliwe dyspozycje wirtuo­
zowskie i duże możliwości w za­
kresie kolorystyki instrumental­
nej, czego dała dowód zwłaszcza 
w Dantejskiej Sonacie Liszta. Gra 
jej jednak nie całkiem jeszcze 
jest uporządkowana; być może 
też przedwcześnie nieco zdecydo­
wała się na publiczną prezenta­
cję tak trudnej pozycji jak Ma­
zepa Liszta.
W ramach Estrady Młodych 
wyróżniała się utalentowana kla- 
wesynistka Dorota Cybulska, któ­
ra przedstawiła bardzo interesu-



Zbigniew Zapasiewicz w kuluarach 
Spotkań.
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twej pokusie redukcjonizmu (cóż 
z tego, iż ktoś może zrozumieć 
Otella jako romans o duszeniu). 
Jan Błoński powiedział celnie o 
estetycznej „nadmiarowości” o- 
pery. Dyskusja mimo wszystko 
spolaryzowała się między Scyllą 
muzealnictwa („m u s i m y się 
nauczyć wystawiać opery baroko­
we”) a Charybdą prezentyzmu 
\(„jak coś jest trupem, to jest 
trupem”).
Można by rzec: jeszcze jeden po­
uczający przykład, jak ważny 
jest w myśleniu umiar i „złoty 
środek”. A jednak nie mogę po­
przestać na tej uwadze. W dysku­
sjach baranowskich, jak nigdy 
dotąd, doszło do głosu poczucie 
kryzysu kultury, jej wewnętrzne­
go rozdarcia, poczucie wzrastają­
cego napięcia między współczesno­
ścią a tradycją, wysublimowanym 

i światem sztuki (przez duże S) 
a ujawniającymi się w masowej 
skali procesami społecznymi czy 
konfliktami politycznymi. Także 
i tutaj żyliśmy w tych dniach 
tym, czym żył cały kraj...

Moje krótkie omówienie zamknę 
kilkoma uwagami na temat ar­
tystycznej strony festiwalu. By­
ła bardzo bogata i atrakcyjna. 
Vbejrzeliśmv trzy spektakle ope- 

‘owe, z których dwa zasłużyły 
na wysoką ocenę. Warszawska 
Opera Kameralna przedstawiła 
intermezzo Hassego Don Tabara-

no e Scintilla, pod -starannym 
kierownictwem muzycznym An­
drzeja Kisielewskiego, w zna­
komitej, żywej i stylowej re­
żyserii Karla-Heinza Viertla; 
zastrzeżenia budziła jedynie stro­
na wokalna spektaklu. Krakow­
ski Teatr Muzyczny zaprezento­
wał Dydonę i Eneasza Purcella 
pod kierownictwem Ewy Mich­
nik, w reżyserii Laco Adamika i 
scenografii Barbary Kędzierskiej 
— przedstawienie spójne arty­
stycznie, pełne ekspresji muzy­
cznej, piękne zwłaszcza w par­
tiach chóralnych przygotowanych 
przez Ewę Bator.

‘"“Ważnym wydarzeniem były re­
citale Wandy Wiłkomirskiej i 
Ewy Podleś. Znakomita skrzy­
paczka zachwyciła szczególnie 
głęboką; mądrą interpretacją 
Partity d-moll Bacha. Nasza u- 
talentowana mezzosopranistka 
miała w Baranowie doprawdy 
wspaniały dzień, rewelacyjnie 
wprost wykonując m.in. Osiem 
pieśni cygańskich Brahmsa i Sie­
dem hiszpańskich pieśni ludo­
wych Manuela de Fall-i.
Jak co roku, Spotkania bara­
nowskie stały się forum wypo­
wiedzi dla współczesnych pol­
skich kompozytorów — zarówno 
w formie koncertów jak i kon­
wersatoriów. Wymienię tu na 
pierwszym miejscu konwersator­
ium kompozytorskie Floriana Dą­
browskiego.
Znany poznański kompozytor i 
pedagog muzyczny starszej ge­
neracji przedstawił w Barano­
wie utwór powstały w pier­
wszych latach powojennych: Li­
tanię do Marii Panny do tekstu 
Maxa Jacoba. Utwór ów, nie do­
puszczony do nagrania w 1948 
roku, doczekał się prawykonania 
w roku 1978. Jest hołdem, złożo­
nym- przez kompozytora jego 
przyjaciołom. Oczyszczeni dziś z 
przesądów awangardyzmu, słu­
chaliśmy tej muzyki — podejmu­
jącej wielką tradycję muzyki eu­
ropejskiej — z prawdziwym 
wzruszeniem.
Wielką debatę na temat stosun­
ku do tradycji, problemów styli­
zacji i kontynuacji, wzbudziła 
muzyka Pendereckiego •— kon- 
ceft w kościele św. Jakuba w San­
domierzu z publiczną próbą gene­
ralną Te Deum oraz zaprezento­
wana w trakcie konwersatorium z 
kompozytorem I część II Symfo­
nii. Penderecki bronił się przed za­
rzutem stylizacji, twierdząc, iż

Ewa Podleś i Jerzy Marchwiński w drodze na własny koncert.
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pragnie nawiązać do wielkiej, 
tradycji symfonicznej w tym wła­
śnie miejscu, w którym się ona 
załamała.
Duże zainteresowanie wreszcie 
wzbudził baranowski debiut 
kompozytorski Pawła Szymań­
skiego — a szczególnie jego zna­
komity utwór na taśmę La Folia.
Na tymże koncercie bardzo cie­
kawy, świetnie skonstruowany u- 
twór elektroniczny pt. Precz za­
prezentowała Joanna Wnuk-Na- 
zarowa. Fascynuje w muzyce 
młodych kompozytorów to, iż 
powstaje ona w jakimś dramaty­
cznym starciu między dwoma 
światami: harmonijnym i dys- 
harmonijnym, dawnym i współ­
czesnym...
Wielkim przeżyciem dla ucze­
stników Spotkań stał się recital

cza, który recytował poezję Ko­
chanowskiego, Nor­
wida, Tuwima, Gałczyńskiego, 
Różewicza. Była to wspaniała
poetycka rozprawa o wielkich i 
ciągle aktualnych problemach 
naszego losu narodowego.

Wspomnijmy wreszcie na końcu 
o cichych bohaterach V Spotkań 
Muzycznych w Baranowie. Nie 
doszłyby one do skutku, gdyby 
nie całoroczna praca sekretarza 
Rady Programowej Teresy Ma­
łeckiej oraz kierownictwa orga­
nizacyjnego w osobach AnnySŁo- 
chan, dyrektora Wydziału Kultu­
ry Urzędu Wojewódzkiego w 
Tarnobrzegu, i jej zastępcy An­
drzeja Kucybały.'Taniec wiedźm z przedstawienia Dydony i Eneasza, które odbyło się na 

dziedzińcu zamku baranowskiego.
Zbigniewa Zapasiewi- Leszek Polo‘
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Heinrich Besśeler, Peter Gulke, 
SCHRIFTBILD DER MEHRSTIMMIGEN 
MUSIK, Leipzig 1973, VEB Deutscher 
Verlag fur Musik, s. 183, ilustracje,

— lutniowym i organowym, 
przykładów nutowych za- 

ich transkrypcję na nota-

Przy wyborze' przykładów autorzy 
li się uwzględnić jak najwięcej 
zentatywnych gatunków, _ ten 
szkół. Chronologiczne uporządkowa1 
przykładów ułatwia śledzenie ewoli

Kolejny tom serii wydawnicze 
wiaiącej ikonografię muzyl 
epok i kręgów kulturowych



MUZYKA. Dramat
miłości odrzuconej
Ob dawną ■ —, choć , nie mam 

pewności czy słusznie — mó­
wi się, że mężczyźni tym mię­
dzy . innymi różnię się od ko­
biet, że ponad najżarllwlej prze­

żywane uczucia miłosne potrafię 
wysuwać’ ambicje. Taką właśnie o- 
perową parę prezentuje „Dydona i 
Eneasz” — najwybitniejsze dzieło 
Henry Purcella (ok. 1659—1695). wy­
konywane obecnie na Scenie baro- 

i ko we j w Krakowskim Teatrze Mu­
zycznym (dyrektor — Jan Krzyża­
nowski, kierownik artystyczny — 

1 Ewa Michnik, kierownik literacki -~ 
i Józef Opalski).
i

Zofia Jankowska i Adam Krużel 
Ś'ót.' ZBiUNIEW łAUUCKI

, Chytrze wymieniłem tu całe kie- .’ 
rownictwo krakowskiej placówki, by* 

' moc mu wyrazić swój żal. jak bar-A * * * * * * * 1 
i uzo poczułbym się poszkodowany., 
(gdybym czekając nadal za zaprosze­
nie skierowani ■ do Kuriera Polskie­
go, ryzykował doczekanie się zdję-

A to Właśnie okazało się dla mnie 
-pierwszą rewelacją tego pamiętnego
wieczoru. Z językiem angielskim
zwłaszcza w polskiej Interpretacji
nie jest u mnie najlepiej. Wvstar
czyło jednąk, bym na nrzekór temu
co się mówi- o bezapelacyjnym
pierwszeństwie włoskiego, gdy cho­
dzi o śpiew, przekonać sie - chy­
ba po raz pierwszy w tym stonnhi 
— Jak ściśle przylega angielski do 
muzyki I' jak bardzo noglebia arty­
styczne lei przeżywanie.

Drugą, chyba leszcze bardziej re­
welacyjna wręcz sensęcla okazała

icla z repertuaru arcydzieła Purcel 
ila. szczęście,-(dla. mnie) postano-
, ‘Wiłem nie przeciągać struny i nie­
dwuznacznie upomniałem się o swo-

' je prawa sprawozdawcy muzycznego, 
trafiając na na tychmiastowy. przy-

, chylny odzew.

się sama muzyka, jej dramatyczna 
wyrazistość przy uderzającej prosto­
cie. zwięzłość wypowiedzi przy o- 
graniczoiności środków, piękno nic 
nie zwietrzałe po trzech wiekach, 
tak bardzo przystające do tego co 
się dużo później słyszało, tak bar­
dzo dojrzałe I tak finezyjne. Brak 
mi przygotowania, by upewnić się 
że niczego w purcellowsklej auten­
tyczności nie „upiększono” (Pewno­
ści tej nie miałem przy słuchaniu 
Monteverdiego w Operze Wiecieńs-' 
klej). Tutaj, w Krakowe. owa auten­
tyczność zdawała potwierdzać się 
sama.

1 dla tego też za trzecią rewe­
lację wieczoru uznano bez 
wahania ogromną kulturę. z 
jaką podawano nam każdy 

szczegół tej tak dawnej, a w efek­
cie tak bliskiej w percepcji muzy­
ki. Nic tu nie przedobrzono, choć 
okazji nie brakowało reżyseria 
(Laco Adamik), scenografia (Barba­
ra Kędzierska), choreografia (Witold 
Gruca), ruch sceniczny (Jerzy Re- 
terskl) z godnym podziwu umiarem 
poddały się muzyce. Bo za najwięk­
szy walor - jak wolno ml sądzić - 
uznać trzeba fakt, że wszystko co 
»i<ę oglądało 1 słyszało mieściło 
się w partyturze, klarownie 
przejrzystej, zestawiającej wyłącznie 
smyczki 1 realizowanej z całym pie 
tyzmem. To samo powiedzieć moż 
na o wszystkich wykonaw­
cach na scenie.

Ile w tym zasługi kierownictwa 
muzycznego Ewy Michnik — mam 
na myśli znakomite wyważanie 
wszystkich elementów spektaklu 
podczas pracy nad jego przygotowa 
nlem — bałbym się nie docenić.

HENRYK SWOLKIEfl/

K
raków wciąż jeszcze nie ma 
własnego gmachu operowego, 
tym bardziej też zaskakiwała, 
skąpa ilość publiczności. Wy­
jaśniono mi, że tak bywa w dniach, 

w których „Dydona i Eneasz" wy­
konywane są w oryginalnej wersji 
angielskiej. Tak to już jest, że wy­
starczy u nas nie najprzedniejszym 
kosmetykom nadać miano ,Soir de 
Paris" czy jakieś inne w tym ro­
dzaju. by wzmóc zainteresowanie. Z 
muzyką operową sprawa ma się .jak 
widać, przeciwnie.




